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Litwinow konferuje 
w. Berlinie

petem ma fechać do Wiednia 
i do Warszawy.

BERLIN. We środę w godzinach 
przedpołudniowych przybył do Berlina 
sowiecki komisarz dla spr zagr., p. Lit­
winow. W południe odbył on rozmowę 
z ambasadorem Stanów Zjednoczonych 
na tem at  stosunków amerykańsko - so­
wieckich.

Dziennikarzom oświadczył p. Litwi­
now, że pobyt jego w Berlinie jest tyl­
ko chwilowy i mimo przewidzianego 
szeregu konferenćyj z przedstawiciela­
mi rządu niemieckiego, wizyta jego na 
terenie Rzeszy niema charakteru urzę­
dowego.

Jak słychać odbyć ma Litwinow roz­
mowę z kanclerzem Hitlerem, lecz kon­
ferencja ta trzymana jest dotąd przez 
urzędowe Czynniki w bardzo ścisłej ta ­
jemnicy.

We Wiedniu krążą pogłoski o przy­
byciu Litwinowa do Wiednia z końcem 
bieżącego tygodnia wprost  z Berlina i 
Monachjum.

We Wiedniu ma odbyć Litwinow 
konferencję z kanclerzem Dollfussem. 
Czas trwania pobytu Litwinowa we Wie 
dniu nie jest jeszcze znany, przypusz­
cza się jednak powszechnie,  że będzie 
on bardzo krótki.

Z Wiednia wyjechać ma Litwinow 
wedle tych pogłosek, mimo swego z a ­
przeczenia przez Warszawę do Mos­
kwy.

Litwinow o rokowaniach polsko  
niemieckich.

RZYM. — W wywiadzie udzielonym 
przedstawicielom prasy zagranicznej  ko 
misarz Litwinow poruszył również n ie­
zmiernie ciekawy problem,  mianowicie 
us tosunkowanie  się Sowietów do w d ro ­
żonych ostatnio bezpośrednich rokowań 
polsko-niemieckich.

Mianowicie Litwinow zapytany na 
temat ,  jak rząd sowiecki u s to su n k o w u ­
je się do tych rokowań oświadczył,  że 
rząd Sowietów z wielkiem zaintereso­
w an ie m  śledził przebieg ostatnich  ro ­
kowań polsko-niemieckich i dodał,  że 
pozytywny wynik tych rokowań abso­
lutnie w niczem nie zmienił  do tychcz a­
sowych przyjaznych s tosunków polsko- 
sowieckich.

Polskie  silniki dla Sowietów.
WARSZAWA. — Poza żelazem han- 

d lowem dochodzi do skutku umowa o 
dostawę dalszej partji polskich silników. 
J e d n a  z większych polskich fabryk e l e ­
kt rotechnicznych,  która przyjęła już w 
swoim czasie zamówienie  na dostawę 
dla Rosji Sowieckiej  dziesięciu tysiąc- 
konnych silników elektrycznych,  ob ec ­
nie znajduje się w przededniu  o t rzy ­
man ia  nowego zamówienia  na dos ta­
wę dalszej partji si lników wartości prze 
szło pół miljona złotych. W sprawie tej 
uda  się w dniach najbliższych do Mo­
skwy przedstawiciel tej fabryki dla prze 
prowadzenia niezbędnych rokowań na 
miejscu.

Z poprzednio  zamówionej  przez S o ­
wiety w Polsce partji, cztery silniki zo­
stały już przyjęte przez ■ komisję inży­
nierów sowieckich i wysłane  do Mo­
skwy, gdzie za ins ta lowano je już w za ­
kładach przemysłowych.  Odezwy inży­
nierów sowieckich przytem o kon s t ruk­
cji polskich silników są jak najpochleb- 
niejsze i s twierdzają jednogłośnie,  że 
nie ustępują  one  w niczem silnikom 
niemieckim.

Dla odbioru  pozostałych sześciu sil­
ników z poprzedniego zamówienia ,  
przybędzie do Warszawy w dniu 15 
bm.  specjalna komisja inżynierów s o ­
wieckich.

RZECZPOSPOLITA POLSKA 
MINISTERSTWO SKARBU

OBWIESZCZENIE
o wypuszczeniu Bonów Funduszu Inwestycyjnego.

Ministerstwo Skarbu podaje n iniejszem do publicznej w iadom oś­
ci, że w wykonaniu  rozporządzenia  Prezydenta  Rzeczypospol itej  z dnia 
27 października 1933 r. o Funduszu Inwestycyjnym (Dz. U. R. P. Nr. 85, 
poz. 636) oraz rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 10 l is topada 1933 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 89, poz. 694) wypuszcza się z dn iem  1 grudnia 1933 
r. dziesięć seryj  Bonów Funduszu Inwestycyjnego po 40.000 odcinków 
25-złotowych o numeracj i  kolejnej od 00001 do 40.000 na łączną s u m ę  
10.000.000 złotych.

Bony Funduszu Inwestycyjnego w y m ien iane  są na gotówkę w e ­
dług wartości  imiennej  przez kasy urzędów skarbowych oraz przyjmo­
wane w imiennej  ich wartości  przez kasy urzędów skarbowych i cel­
nych na zapła tę wszelkich państwowych podatków i danin,  opłat,  ceł, 
kar p ieniężnych i grzywien oraz na spłatę zobowiązań.

Umarzanie  Bonów Funduszu Inwestycyjnego odbywa się w dro ­
dze publ icznego wylosowania co czwar tek  przez Komisję rządową s ied­
miu nu m eró w  z liczby num eró w  od 1 do 40.000 z tern, że bony każdej 
z dziesięciu seryj,  opat rzone wylosowanemi n u m era m i ,  podlegają  wyku­
powi przez kasy urzędów skarbowych  po zł. 100 za bon 25-złotowy.

Pierwsze losowanie Bonów F und us zu  Inwestycyjnego odbędzie  
się dnia" 28 grudnia  1933 r.

Bony Funduszu Inwestycyjnego i przychody od nich są wolne 
od wszelkich podatków i danin  państwo wy ch  i samorządowych.

Bony Funduszu  Inwestycyjnego nie podlegają działaniu us tawy 
o u t raconych tytułach na okaziciela.

Bony Funduszu Inwestycyjnego mają  wszelkie prawa papierów,  
pos iadających bezpieczeństwo pupi larne.

Za Bony Funduszu Inwestycyjnego odpow iad a Skarb  Państwa;  
zabezpieczenie  specja lne  s tanowią nadto: mają t ek  i dochody Funduszu 
Inwestycyjnego oraz cały mają tek  i dochod y Lasów Państwowych s to ­
sownie do postanowień art. 9 pow ołanego  na wstępie  rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospoli tej  z dnia 27 października 1933 r.

Bony Funduszu Inwestycyjnego sprz ed awane  są przez kasy u- 
rzęaów skarbowych.

MINISTERSTWO SKARBU

Wielka Rada faszystowska
w ypow iada  s ię  za rekonstrukcją  Legi Narodów.

RZYM. Wielka Rada faszystowska od 
była wczoraj pod przewodnictwem Mus- 
soliniego, pierwsze posiedzenie swej se­
sji jesiennej.

Rada przyjęła rezolucję,  wzywającą 
czarne koszule do współpracy w dziele 
wielkiej przebudowy społecznej,  zapowie 
dzianem przez Duce w jego przemówie­
niu, wygłoszonem na posiedzeniu rady 
narodowej korporacyj, przebudowy, któ­
ra winna zwiększyć dobrobyt narodu 
włoskiego w potęgę polityczną Włoch 
faszystowskich. Po dłuższem sprawozda-

A F E R A
zatacza coraz

KATOWICE. Dochodzenia, prowadzo­
ne w skandalicznej aferze solnej, wykry 
tej na terenie Zagłębia Dąbrowskiego i 
Śląska, wykazały, że fałszowanie soli 
przez mieszanie soli kąpielowej z jadal­
ną, trwały od szeregu lat.

Głównym fałszerzem był Szapsia Cha 
zan. Pierwotnie pomocnikami jego byli 
bracia Mojżesz i Abraham Laskerowie, 
którzy następnie fałszowali sól na wła­
sną rękę w Szopienicach, pow. szopie 
nickiego.

Mojżesz i Abraham Laskerowie zo­
stali aresztowani w Katowicach. Przy­
znali się oni do tego, że w ciągu dwóch 
lat sfałszowali 17 000 kg. Ilość ta oczy-

niu Duce, wywiązała dyskusja na temat  
Włoch i Ligi Narodów.

Wielka Rada faszystowska postano­
wiła uzależnić pozostanie Włoch w Li­
dze Narodów od radykalnej reformy tej 
organizacji, która winna być dokonana 
w jaknajkrótszym czasie i objąć cało­
kształt  zagadnienia Ligi Narodów w jej 
budowie, działalności i zadaniach.

Następnie Rada postanowiła dokonać 
wpłaty jednego miljona dolarów na po­
czet  długu wojennego Ameryce, aby dać 
nowy dowód lojalności.

S O L N A
szersze  lerągi.
wiście jest znacznie większa. Ile kilo" 
gramów soli sfałszowano we fabryce 
Chazana w Będzinie, dotąd nie stwier 
dzono, w każdym razie ilość ta jest ol­
brzymia.

Fałszerzy zdemaskował  pierwszy ro­
botnik, Motel Ptaszek,  który przez kilka 
lat pracował u Chazana. Zeznania jego 
były wprost druzgocące dla aresztowa­
nego Chazana.

Laskerów zaś zdemaskowali robotni­
cy: Hałat Edward,  Merkis Heryk i Olej 
Wiktor, którzy przez dwa lata byli zajęći 
w magazynie soli w Szopienicach i sól 
tę  fałszowali. Do soli jadalnej dodawali 
oni sól kąpielową i mieszankę tę pako­

wano do worków 100 kilogramowych, za 
opatrywano worki oryginalnemi p lomba­
mi monopolu, poczem furmankami lub 
koleją rozsyłano sól tę we wszystkie 
strony.

Firma Blumer posiada skład soli w 
Szopienicach, gdzie byli zajęci w cha 
rakterze urzędników magazynowych obaj 
aresztowani.  Laskerowie pochodzą z Bę­
dzina.

Podobno w aferę tę ma być wmie­
szanych kilku niższych urzędników skar­
bowych w Będzinie.  Dochodzenia nie są 
jeszcze ukończone.

Obecnie kontrola skarbowa zajęta 
jest  ustalaniem, ile kilogramów soli sfał 
szowano w ciągu kilku ostatnich lat w 
Będzinie i Szopienicach. Bada ona mia­
nowicie, ile worków soli jadalnej i ką­
pielowej fałszerze nabyli legalnie i ile 
następnie sfałszowanej mieszanki sfabry­
kowali. W każdym razie straty skarbu 
państwa są olbrzymie

Spodziewane są dalsze aresztowania 
wspólników fałszerzy, mianowicie w War 
szawie, Stanisławowie,  Lwowie i innych 
miastach.  Również mają nastąpić aresz 
towania w Lanczynie, pod Stanisławo­
wem, gdzie znajduje się salina, dzierża­
wiona przez kilku spekulantów.

Dochodzenia prowadzą władze sądo­
we i kontrola skarbowa, w obecności 
specjalnych urzędników, deiegowanych z 
Warszawy.

Tylko 100,000 złotych 
kosztował proces 

Gorgonowej.
Ile za tą sum ę możnaby 
w yżyw ić bezrobotnych?

WARSZAWA. Według obliczeń ko­
sztów, jakie władze sądowe poniosły w 
większych procesach rekord kosztow­
ności uzyskał osławiony proces Gorgo­
nowej — kosztował on Skarb Państwa 
98,936 złotych, a więc prawie 100 ty­
sięcy złotych.

Proklamacja m ezależ-  
nej Mongolii Zachodniej

wywołała olbrzymie wrażenie 
w kołach moskiewskich.

LONDYN. Do Tokjo nadeszła wia­
dom ość z Dolonoru o proklamacj i n ie­
zależnej zachodniej  Mongolji.  Utworzo­
no rząd, który postanowił  zerwać 
wszelkie stosunki z Chinami,  a zwłasz­
cza z Pekinem.

MOSKWA. Donies ienia dzienników 
japońskich i chińskich o utworzeniu 
się nowego pańs twa  mongolskiego,  p o ­
działały w moskiewskich kołach tych 
twierdzi się, że nowy rząd w Dolonor 
będzie  jeoy ie zabawką w rękach j a ­
pońskich polityków wojennych.  Fakt 
ten wskazuje,  że J ap o n ja  jest  za in te re­
sowana nietylko zachodnią Mongolją,  
ale wogóle wszystkiemi  innemi  obs za ­
rami  mongolskiemi .  Położenie na D a­
lekim Wschodzie zaostrzyło się wsku­
tek  tego ponownie.

Francuskie czołgi dla Niemiec.
PARYŻ. Na kongresie radykałów 

społecznych w Vichy była poruszona 
sprawa sprzedaży do Niemiec przez firmę 
Schneider et Co pewnej liczby czołgów 
za pośrednictwem liolandji.

Minister wojny, Daladier interpelo­
wany w tej sprawie, oświadczył, że ma- 
terjał  wojenny, nie może być wywożony 
zagranicę bez zezwolenia władz rządo­
wych.

Władze francuskie nie wydawały 
wspomnianej firmie żadnego tego ro­
dzaju zezwolenia, wobec czego rząd nie 
może udzielić wiadomości,  czy bez jego 
zezwolenia wywieziono wspomniany ma- 
terjał  wojenny.
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Japonga szykuje się  do wojny.
MOSKWA. Z Tokjo donoszą, że rząd 

japoński wydał rozkaz sprowadzenia z a ­
pasów ryżu i przechowywania w spich­
rzach w postaci nieprzerobionej na wy­
padek wojny lub głodu.

Wbrew zwyczajowi, że po wielkich 
manewrach morskich następne odbywa­
ją się co 4 lata, japoński sztab marynar 
ki postanowił przeprowadzić w lecie 

,1934 r. nowe wielkie manewry na O ce '  
anie Spokojnym.

Lindhergńowie przelecieli 
Atlantyk.

NATAL. Jak donoszą, pułkownik Lind 
bergh szczęśliwie ukończył swój lot A- 
fryka— Brazylja i wylądował w Natalu o 
godz. 18 min. 55 czasu średnio euro­
pejskiego.

RIO DE JANEIRO. W południe o- 
kręty, znajdujące się w drodze na Atlan 
tyku, sygnalizowały, że widziały samolot 
Lindbergha pod 13 stopniem szerokości 
północnej i 28 20 stopniem długości za­
chodniej.

Lindberghowie oczekiwani są w Port  
Natalu, w stanie Rio Grandę de Notre, 
w Brazylji, o godz. 16 według czasu 
obserwatorjum w Greenwich.

Redukcja cofnięta zapdźno.
WARSZAWA. 25-letnia Czesława 

Borkowska zażyła w celu samobójczym 
większą ilość pastylek luminalu.  Despe 
ra tkę przewieziono do szpitala, gdzie 
wkrótce zmarła-

Przyczyną samobójs twa była w ia d o ­
mość o zredukowaniu męża z posady.  
Nazajut rz po samobójstwie Borkowskiej 
mąż jej otrzymał  zawiadomienie  od d y ­
rekcji fabryki, że redukcja została co f­
nięta.

D ź w ię k o w y  CŁTTYT
K i n o - T e a t r  ■ *

D ziś  i dni następnych  
Nowy sukces w spaniałej gw iazdy S i lv j i  
S id n e y  w  najnowszym  
przebojow ym  filmie pt.U i i r v w  rolach głównych:  

L> I !■ a S y l v i a  S y d n e y ,  G eo  
r g e  R a ft .  R eżyserja  M a r io n  G e r in g  

Te nazwiska mówią za siebie.
Nad program: D o d a t e k  d ź w i ę k o w y

P a r a m o u n t u .

ODMĘT

Szczegóły w af iszach.

Cichym pragnieniem  każdego
to nowoczesny RADJO-odbiorniK

Najmilszą n iespodzianką gwiazdkową 
będzie najnowszy t rzech- lampowy odbiornik 
do sieni z wypisanymi s tacjami  na skali

w cenie  zł. 245.—
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19 Aleja 39.

Zakaz sprzedaży na terenie 
Gdańska w ik tua łów  z Polski.

GDAŃSK. Prezydjum policji g d a ń ­
skiej wydało zakaz przedawania  na tar 
gach w miejscowościach,  położonych 
na terenie wolnego miasta,  produktów 
spożywczych przez handlarzy i gospo­
darzy polskich.

Zakaz wprowadzony został dziś po 
raz pierwszy w życie na  targu sopoc­
kim, uniemożl iwiając poważnej  ilości 
drobnych gospodarzy i handlarzy,  prze­
ważnie z Kartuz regularny zbyt t o w a­
rów, przywożonych od długich lat na 
targi tygodniowe w Sopotach,  Wrzesz­
czu, Oliwie i Gdańsku.

Handlarze  polscy złożyli na ręce 
genera lnego sekretarza Ligi Narodów 
energiczny protes t przeciw zakazowi p o ­
licji gdańskiej .

881.000 złotych
żąda ją  odszkodowania  od Skarbu 
za te ren  zaję ty  przez Niemców na 

cmentarz .
ŁÓDŹ. W r. 1914, jak wiadomo, pod 

Łodzią rozegrała się wielka bitwa na te 
renach,  położonych obok Zgierza.

Bitwa, która zakończyła się klęską

armji niemieckiej,  dowodzonej przez 
Hindenburga, w rezultacie przyniosła kil 
kanaście tysięcy poległych, których po­
chowano na wspólnym Cmentarzu wo­
jennym, położonym koło Zgowa.

Między poległymi żołnierzami leży 
również syn ówczesnego kanclerza Rze­
szy Bethmana Hollwega. Ponieważ na  
mocy traktatów międzynarodowych, Pol­
ska jest zobowiązana do utrzymywania 
cmentarzy wojennych, właściciele t e re ­
nów na których Niemcy założyli cmen­
tarz,  wystąpili obecnie ze  skargą prze­
ciwko skarbowi Państwa o 881.000 zł.

Na terenach bowiem zajętych przez 
cmentarz wojenny znajdują się pokłady 
żwiru, których istnienie stwierdziła spec 
jalna komisja ekspertów, przeprowadza­
jąca niedawno badania.

RAPTOWNE n m i Y  
W CAŁEJ EUROPIE.

SOFJA.  W całej Bułgarji panu ją  
silne mrozy. Naj.niższa temperatu ra ,  za­
re jes t rowana w Górnej Orechownicy,  
wynosiła wczoraj 32 stopnie.  Wielkie 
masy śniegu ut rudniają  ruch pociągów 
i powodują  ciągłe opóźnienia.  1

Ma morzu Czarnem gwał towne b u ­
rze spowodowały częściowe zawiesze­

nie żeglugi.  Port  Burgas  jest  od dwuch 
dni zamknięty.

B1AŁOGRÓD. Fala z imna o g a r n ę ­
ła całą Jugosławję .  Wczoraj w Biało- 
grodzie zare jes t rowano 11 stopni  poni­
żej zera. Rzeka Mlava zamarzła zu ­
pełnie.

PARYŻ. Fala z imna ogarnia Fran­
cję. W Paryżu notowano  5 stopni  m ro ­
zu. W d ep a r tam en tach  północnych 
mróz dochodzi  od 9 do 15 st. poniżej 
zera. W depa r t am enc ie  S aone et Loire 
dwie osoby zmarły wskutek mrozu,  
m.  in. górnik z Monceau les Mines, 
Kosik.

BUKARESZT. W całym kraju p a ­
nują  silne mrozy.  T e rm o m etr  wskazuje 
25 st. Celsjusza poniżej zera.  Nad m o ­
rzem Czarnem panują  burze.  Komun i­
kacja morska  uległa przerwie.

MOSKWA. Na morzu Czarnem na 
dal szaleje orkan.  W pobl iży wybrzeży 
tureckich za tonęło 5 s tatków m o to ro ­
wych wraz z załogą. Szczegółów brak

W rogow ie polskości na n ie­
m ieckim  Śląsko.

OPOLE W parafji Bocianowice w 
pow. Oleskim na Śląsku opolskim, nowy 
proboszcz ks. Przybysz skasował n ieba­
wem po objęciu parafji wszystkie poran­
ne nabożeństwa polskie w niedziele i 
święta.

Ks. Przybysz chcąc być dobrze wi­
dzianym u rządu hitlerowskiego, rozpo­
czął w swej parafji nieubłaganą walkę 
za wszystkiem, co jest  polskie. Utrud­
niał w miejscowej szkole dzieciom pol­
skim uczęszczanie na naukę religji, wy­
kładanej w języku polskim. Ks. Przy­
bysz w Bocianowicach nie jest wyjąt­
kiem. Obecnie na Śląsku opolskim wie­
lu księży, dawnych hitlerowców, l ikwi­
duje na terenie swych parafij wszystkie 
ślady polskości. _ _ _ _ _ _

Kino-Teatr D A M 1* ( ui. Dąbrow- 
Zw. Strzel. s k i  e g o  1 6 )

Człowiek morza
Wielki podwójny program 

I grogram  
Żyw iołow y  
dramat p.t.
W  rolach głównych: V ir g ln j a  B r a d ­
f o r d  i  F r a n k  M a r j o n .  II program

BUŁY KiEŁ S s
Dla młodzieży dozwolone.

Kornel Makuszyński.

Lad sig  gam ie  do księgarni.
Podczas srogiej bitwy raniony żoł­

nierz zaczął jęczeć w niebogłosy.  A 
drugi nato:  „Czemu wrzeszczysz? Żeś 
ranny? Kaprala rozerwało na kawałki,  
a słowa jed nego  nie powiedział!” Po­
nura to jest historja i krwią ocieka,  dla 
tego mi się jednak przypomniała ,  że 
wszyscy biedolą,  a polski autor,  ten 
właśnie,  k tórego „rozerwało na kawał­
k i ”, słowa jednego nie powiada.  Zaciął 
kołyszące się od zgrzytania zęby, za­
cisnął usta,  portki przet rzymuje rękami,  
aby ich nie porwał wiatr, albo pan n a ­
czelnik urzędu skarbowego i pisze so ­
bie książeczki. Taki, psiakość, hrabia,  
co miną  nadrabia.  Taki książę, co ry­
m e m  ogony wiąże. Taki baron,  co je 
makaron,  bo tak  już wychudł,  że s p o ­
żyć może jedynie pot rawę w kształcie 
długim i cienkim,  jak szpagat.  Ksią­
żeczki jednak  pisze. Umierać będzie, 
a jeszcze za pióro złapie, jak żołnierz 
za karabin.  Bo z tym pog romem  l i te­
ratury, to ciężkie łgarstwo. Czy już nie 
m a polskich książek? Bogdaj się ością 
zadławił, ten, co takie ponure  rozsiewa 
plotki i bogdaj się nim zajęła Kasa 
Chorych! Kto m a  całe buty i dziurawy 
czas, niech się przejdzie po ks ięgar­
niach i niechaj spojrzy: każda w tym
roku witryna księgarska zakwitła, jak 
łąka w maju,  jak nos pijaczyny, roztę- 
czyła się s iedmią kolorów, jak dam ska 
fizjognomja,  tytułami  śpiewa, jak Kie­
pura za dwa tysiące dolarów, nazwiska­
mi świeci, jak jubilerska wystawa,  u ś ­
miecha się szczęśliwie, jak  młody m a ­
larz, k tó remu przyśniła się butelka wi­
na.  Niema książek? Narodzie katolicki! 
Książek jest mnóstwo.  Znakomite  ks ią­
żki, sercem pisane, największym wysił­
k iem ducha stworzone.  Każdy z pióro- 
władnych wszystko w nich umieścił,  co 
tylko w nim było, wszystko, na  co go 
było stać. A ponad nimi piętrzą się 
stosy książek innych, jak ofiarne stosy,

og n iem  błyskające i krwawiące się pło 
mieniem:  to najcudowniejsze książki 
wielkich Umarłych,  spadek  narodowy,  
kopalnia n iewyczerpana,  żelazo i złoto, 
d jam en ty  słów i czerwone rubiny 
myśli.

Niema  książek? Niech ktokolwiek 
to powie,  a d w utom ow em  wspania łem,  
i lust rowanem wyd aniem „Chłopów” w 
łeb dostanie,  tak, że bet leemską gwia­
zdę ujrzy w biały dzień. A ileż obok 
tych wspaniałości  niebotycznych jest 
książek cichych,  dobrych,  pełnych s ło­
dyczy, wiernych przyjaciółek, co na 
zmęczone oczy kładą poświatę ukoje­
nia i ciszy? Czasem wśród nich nawet 
taka się zdarzy, do której można p o ­
wiedzieć pięknie,  jak ów pisarz angie l ­
ski: „Bóg był dla mnie  dobry,  ale ty 
byłaś lepszą.” Zle ci jest,  jest ci s m u t ­
no, serce się w tobie tłucze? Zdarza 
się. Nie uderzaj wtedy,  s t aromod ny m 
polskim zwyczajem, łbem o szafę, bo 
z całą pewnością szkoda szafy, a cza­
sem  i łba. Wynajdź wtedy w wielkim 
t łumie książeczkę,  tak m ądrą  jak ludz­
kie dojrzałe serce,  tak pełną uśm iech ­
niętej słodyczy, jak dobra matka,  a tak  
pogodną,  jak Boże Narodzenie.  Albo 
takiej sobie poszukaj,  co cię na skrzy­
dłach ślicznej, oszalałej,  purpurowej ,  roz 
szumianej  przygody, ponies ie ponad 
ziemię, jak orzeł barana ,  (porównanie 
jest  nieco dotkliwe, ale nie m a m  in­
nego pod ręką). Wyszukaj  sobie ks iąż­
kę, co gada wierszami,  tak ślicznie, 
jakby kto w twoje oczy rzucał brylan­
towe okruchy słońca. Zapytaj Mickie­
wicza, jak się żyje pełnią duszy, a Sło­
wackiego zapytaj,  jak się lata w nie- 
bioskości,  ponad ziemią szarą, rozję- 
ęzaną i smutną .  Serce otwórz przed 
Żeromskim,  jak na' generalnej  spow ie­
dzi, zatańcz z Reymontem na trzydnio- 
wem  weselu,  albo pomódl  się do Pa­
na  Boga twardą,  wysokop ienną modl i ­
twą Kasprowicza, bo nie znajdziesz 
śliczniejszej książki do nabożeństwa,  
niż jego „Księga ubogich” . Książka poi 
ska na  wszystko ci odpowie,  rady ci

udzieli,  serce twoje uzdrowi, duszą ci 
oczyści i hyzopem ją pokropi.

Przez cały boży rok nie kupowałem 
książek, n ieznany przyjacielu, szepcząc 
sobie jak guślarz w cmen tarnej  kaplicy: 
„Żadnej  lampy,  żadnej  świecy”. Myśla­
łeś, że sam  sobie udzielisz rady, na 
pustkowiu,  wśród szarości i liszajowa- 
t ego mroku.  A to jest ba łwanias ta rzecz 
jeżeli kto się dręczy w samotności ,  w 
kryminale własnej zgryzoty, zamias t 
wezwać takiego lekarza, jakim jest  książ 
ka, połykać łzy, zamiast  pić słońca, 
młócić s łomę narzekania,  zamiast  wyjść 
na pole, między złocistość zbóż, albo 
wypłynąć na morze. A teraz, czytelniku 
widzisz, żeś źle uczynił.  Całe to szczęś­
cie, że masz właśnie doskonałą okazję, 
aby naprawić zaniedbanie.  „W dzień 
Bożego Narodzenia radość wszelkiego 
s tworzenia,  książki wgórę podlatują. . .” 
Jeśli  na po da runek  świąteczny kupisz 
książkę, zyskujesz n iezmierne  rzeczy. 
Wszyscy o tern wiedzą,  że pożytek z 
niej jest ogromny,  że zostanie ona w 
domu,  napełniwszy go blaskiem,  że jej 
nigdy nie ubędzie,  bo to nie piernik, 
ani butelka wódki,  że ją można dać 
biedniejszemu, że to i owo. Istnieją po- 
za tem korzyści mniejsze wprawdzie,  n ie­
pozorne,  lecz jakżeż potężne? Jeśli  
masz s łodką żonę,  daj jej książkę w 
nagrodę  za słodycz, jeśli j ednak  p o ­
chm urn e  niebo dało ci żonę z taką  siłą 
wymowy, że możnaby jej nap ę d em  ze ­
lektryfikować całą Ojczyznę miłą, daj 
jej też książkę piękną,  obszerną  i opas  
łą, taką  na trzy dni. Przez trzy dni b ę ­
dziesz „leżeć na obłoku, roztopiony w 
ciszy”. A w oku nie będziesz miał „łzy 
s e n n e ”, lecz łzę wdzięczności.  Daj książ 
kę lubym dziatkom,  a znikną w niej, 
jak w rozkwieconym ogrodzie.  Będziesz 
słyszał tylko perlisty śmiech,  a nie owo 
słodkie narzekanie:  „Tatusiu, J a n e k  kop 
nął mnie  w brzuch, a Marysia połknęła 
szpilkę". Daj książkę swojemu wrogowi,  
a wróg zmięknie,  jak twardy but nar­
ciarski, posmarowany  rycynusowym o- 
lejem. Daj ją przyjacielowi swojemu, o

którym mądrze  powiada stary Szlang- 
b au m  w „Lalce”: — „Przyjaciel dobry 
wiele znaczy, on przebaczy wszystkim 
urazy kilka razy. Za książkę znacznie 
więcej uczyni. Daj książkę narzeczonej  
i bystro patrz, co ona z nią uczyni j e ­
śli ją do serca przyciśnie,  staraj  się o 
indult  i żeń się, bracie,  czemprędzej ,  
lecz jeśli ją w kąt  ciśnie,  uciekaj od 
niej, nieszczęśliwy, uciekaj,  jak jeleń 
szybkonogi.  Taka kobis ta  nic ma scrca^ 
tylko ćwierć kilograma „przedniej  cielę­
ce j” , a potrafi gadać tylko z lust rem.  
Żołnierzowi daj książką, aby sobie za 
jej sprawą pojechał na urlop w niezna­
ne kraje i dalekie ziemie.  A przede- 
wszystkiem daj książkę choremu ,  co 
cierpi. Nie dawaj mu takiej, co s am a  
ledwie zipie, chora na skrę t  kiszek i 
myśli,  albo na zatwardziałą melankol ję,  
ale zdrową, bujną,  co wierzy w czło­
wieka,  a kwitnie,  jak wiosna.

Kiedy na gwiazdkę ofiaruje się k o  
m u książkę, daje mu się zaczarowany 
podarunek ,  coś, co żyje, czuje, cierpi ,  
kocha,  uśmiecha się, lub płacze dobre- 
mi łzami. Posyła mu się kogoś, bardzo 
mądrego,  wiernego przyjaciela, o którym 
powie każdy, jak gospodarz w „Wese- 
lu”:— „Ktoś mi znany, ktoś k o ch a n y ”. 
Siedzą sobie cisi ludzie w g ro m ad c e  i 
gryzą słowa, jak orzechy, a w tem  wcho 
dzi starszy pan z takim uśm ieche m,  
jak słońce.  Okulary  na nosie,  a palce, 
p o m azan e  a t r am en tem  Ciepło się czy­
ni w pokoju,  wszystkie serca jak wosk 
miękną a wtedy dziecko małe  spojrzy i 
powie z gorącym szeptem:  „To pan
Prus!”

Takie to cudy przedziwne czyni książ 
ka .

A tak  mi się zdaje,  że gdyby P a n  
J ez u s  dzisiaj się narodził,  nie przyn ieś ­
liby Mu myrrhy,  ani kadzidła,  ani złota,  
ale ktoś, b iedny bardzo,  u lęknąwszy,  o- 
fiarowałby Mu drżącą ręką  śliczną k s i ą ­
żeczkę, co się nazywa: „W pustyni  i
puszczy”.
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Rosja zam ów iła za 10 miijonów  
żelaza.

WARSZAWA. We wtorek powrócił z 
Moskwy przedstawiciel hut górnośląskich, 
konsul Brygiewicz. W Moskwie podpisana 
została umowa na dostawę w pierwszym 
kwartale roku przyszłego 36.000 ton że­
laza. Wartość tego zamówienia wynosi 
blisko 10 miijonów zł.

Konferencja rozbrojeniowa — 
to trup.

RZYM. Zapytany o konferencję roz­
brojeniową i o to, w jakim sensie nale­
ży interpretować jego słowa, iż nie są­
dzi, aby wyraz „trup” miał więcej zna­
czeń. Kwestja rozbrojeniowa, zdaniem 
Litwinowa, nie jest sprawą metody, ale 
sprawą dobrej woli i chęci. Gdy państ­
wa będą miały szczerą chęć stosowania 
paktu Briand—Kellogg, wtedy rozbroje­
nie będzie mogło być wykonane, ale 
dzisiaj są jeszcże państwa, które mówią
0 wojnie i przygotowują wojnę. Litwi­
now sądzi, że w przyszłości wojna jest 
możliwa, gdyż istnieje cały jej mecha­
nizm.

Koniec prohibicji powitany 
entuzjastycznie. '

WASZYNGTON. Prohibicja w St. 
Zjedn. została zniesiona. Ostatni 36 ty 
stan Utah ratyfikował zniesienie prohi­
bicji. Wiadomość ta rozeszła się po ęa- 
łym kraju z szybkością błyskawicy, gdyż 
podana przez radjo i specjalne wydania 
dzienników.

Olbrzymie tłumy, zgromadzone ,na 
ulicach wszystkich miast, powitały tę 
radosną dla nich wiadomość frenetycz- 
nemi oklaskami.

Czarcie ziele i odwar 
z psiego psa

zabiły chorą pacjentkę. 
Przykład ciemnoty wsi.

ŁODZ. Władze śledcze zawiadomione 
zostały o niezwykle zuchwałych wystę­
pach znachorki, grasującej w okolicz­
nych wsiach pod Głównem.

Ponieważ żona jednego z włościan 
42 letnia Wiktorja Marczewska ciężko 
zapadła na gruźlicę, mąż postanowił sko 
rzystać z pomocy znachorki, 50-letniej 
Katarzyny Ziąbek, która za 150 zł. prze­
pisała następującą receptę: „Naparzyć
wodę z czarciem zielem (!) nalać do 
wanienki, zabić psa (!!), ucięty jego łeb  
mocno związać drutem, aby się nie roz­
leciał i wygotować go, a kiedy łeb bę­
dzie wygotowany, włożyć go do wanny
1 kąpać w niej chorą przez 9 dni.

Jeżeli chora przez 9 dni zostanie 
przy życiu, to będzie żyła. Ponieważ po 
takiej kąpieli nieszczęśliwa kobieta do­
stała krwotoku i zmarła, powiadomiono 
policję, która aresztowała znachorkę i 
osadziła w areszcie.

Parafjanie nie chcą wpuścić 
proboszcza do Kościoła.

TARNÓW. W parafji w Dobrkowie 
koło Tarnowa, włościanie zamknęli ko­
ściół 1 nie chcą do kościoła wpuścić no 
womianowanego księdza. Po aresztowa­
niu głównych podżegaczy przeciwko no­
wemu proboszczowi, nastąpiło pewne 
uspokojenie wśród parafjan, mimo to 
kościół jest nadal zamknięty, a straże 
chłopskie pilnują kościoła.

Na parafję dobrkowską mianowany 
został ks. Jan Łoniewski, proboszcz w 
Ostrogach Tuszawskich, cieszący się  
dużą popularnością w dotychczasowej 
swojej parafji. Ks. Łoniewski po zaprzy­
siężeniu udał się, by objąć parafję, ale 
dobrkowianie nie ugięli się przed wolą 
biskupa, nie wydali kluczy od kościoła 
ks. Łoniewskiemu i nie dopuścili go do 
kościoła. Nie pomogła nawet interwen­
cja policji, która wystąpiła przeciw zgro­
madzonym parafjanom. Doszło do star­
cia.

Po tych wypadkach dobrkowianie 
wyłonili delegację, która się udała do 
ks. biskupa Komara w Tarnowie ze 
skargą na wystąpienie policji. Ks. bis­
kup stąrał s ię  włościan uspokoić, wyka­
zując niewłaściwe ich zachowanie wobec 
nowego księdza i wobec władz. Jednak­
że upomnienia ks. biskupa do tej pory 
nie odniosły pożądanego skutku.

TAJEMNICĘ KRACHU BANKOWEGO OBNAŻA
najbardziej rewelacyjny film. osnuty  na tle zdem askow anych  

przez Prezyden ta  Roosevelta  oszukańczych machinacyj bankowych
w S tanach  Zjednoczonych  p.  t.

Szaleństwo amerykańskie
P r e m j e r a  już w piątek, w kinie „ E D E N ” Aleja 12.

K R O N I K A

Potrzebni chłopcy 
dorozsprzedaży SŁOWA

KALENDARZY!
P i ą t e k  8 g rud n i a .  N iep .  P o c z .  NMP.
S o b o t a  9 g ru dn i a .  W a ł e r j i ,  L e o k a d j i
W s c h ó d  s ł ońca  o g. 7.31 Zac hód  g. 13 41

Nocne d yżu ry  aptek .
W  nocy  z  c z w a r t k u  na  p i ą t ek :  I II  A l e ­

ja,  N a ru to w icz a .
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  sobo t ę :  S t a r y  R y ­

n e k  S i e d m i u  Kamien i c .

Od Redakcji. Redektor  Antoni  Stan 
kiewicz rozpoczął  czterotygodniowy urlop 
wypoczynkowy.

Fanfary jasnogórskie w noc wi­
gilijną nadane będą przez radjo.

W św ię ta  B o ż e g o  N a ro d z e n ia  15 
rad jos tacy j  różnych  p a ń s tw  e u r o p e j ­
skich  n a d a  w spó in ą  a u d y c ję  wigili jną,  
k tór a  sk ładać  s ię  będz i e  z nazw d a n e ­
go  kraju,  ze słów: „Chw ała  B og u  na 
wysokośc iach ,  a na  z iemi  pokój  ludz iom 
dobre j  wol i” w jęz yk u  d a n e g o  kraju 
oraz  z he jn a łu  re l ig i jnego  d a n e g o  k r a ­
ju.  Z Polski  n a d a n e  b ę d ą  fanfary  g r a ­
ne  przy ods ło nięc iu  C u d o w n e g o  O b r a ­
zu Matk i  Boskiej  o raz  c h a r a k t e ry s ty cz ­
n e  ko lendy .

Audyc je  n a d a n e  zo s t an ą  w p o r z ą d ­
ku a l f a b e ry cz n y m  krajów,  k tórych  n a ­
zwy wzię te  b ę d ą  w b rz m ie n iu  fran- 
cus k i em .

Audycja  n a d a n a  zo s t an ie  p r a w d o p o ­
d o b n i e  o pó łno cy  w noc  wigili jną.

Kalendarzyk łowiecki na sty­
czeń. Na tip o d s ta w ie  przepis ów ło­
wieckich,  ob o w ią zu jący ch  na  te r e n i e  
ca łe go  p a ń s t w a  z w y ją tk ie m  w oj ew ó d z­
tw a  śląsk iego,  w s tyczniu  p rzy p ad a  
czas  o c h r o n y  na  n a s t ę p u j ą c e  zwierzyny  
i p tac tw o:  łosie-byki,  j e len ie -byki,  da-  
n ie le - rogacze ,  sarny-kozły,  sa rny-kozy  
do  14 stycznia) ,  ł an ie  jelen i  i daniel i  
(do  14 s tycznia) ,  za jące-szarak i  (od 15 
s tycznia) ,  n iedźwiedz ie  (od 15 stycznia) ,  
rysie (od 15 s tycznia) ,  borsuki ,  głusz- 
c e -kogu ty ,  c ie t rzewie  kury (w w o je ­
w ó d z tw a c h  wi leńsk iem,  b ia ł os tock iem ,  
now o g ró d zk iem ,  po l e sk ie m  i wołyń- 
sk ie m ) ,  ba żan ty -k ur y ,  k u ropa t w y,  dro- 
p ie -ka m io nk i  ( s t repe ty)  oraz  dzikie in ­
dyki sa m ic e .

DO legionistów. Zarząd  Związku  
Legjonis tów ,  Oddz ia ł  w Czę s to chowi e  
p rzypom in a ,  że w a ln e  z e b ra n ie  infor ­
m a c y j n e  odb ę d z ie  się w so bo tę ,  dn i a  
9 g r u d n i a  1933 r., w loka lu Związku  
Legjo nis tów  Polskich o godz .  18 w 
p ie rwszym,  a o godz.  18.15 w d r u g im  
te rmi n ie .

Sp raw y  ważne .  O b e c n o ś ć  wszys t­
kich cz łonków ob ow ią zko wa .

Zarząd .

Wystawa wzorów i prób produk 
cji krajowej dla Bliskiego Wschodu.
P a ń s t w o w y  Instytut  Eks po r tow y  przys tę ­
pu je  do  zo rg an izowa ni a  wys t aw y wzo ­
rów i p rób  produkcj i  kra jowej dla Blis­
k iego  Wsch odu .  W ys ta w a  ta będz i e  
p rzew iez io na  do  Egiptu,  p o c z e m  do  Tel- 
Avivu na  o d b y w a j ą c e  się t a m  Targi  
Le w ant yńsk ie .

Koszty udz ia łu  w wys ta w ie  wy niosą  
około  500 zł. od  f i rmy wraz z k o s z t a ­
mi przewozu,  p ro p a g a n d y ,  z a p e w n ie n ia  
po ś red n ic tw a  h a n d lo w e g o  i u rządzenia  
t rzech ekspozycyj .

Dla or jen tac j i  p o d a j e m y  wykaz  a r ­
tykułów,  m a ją cych  szczególne  szanse  
zbytu  na powyższych  rynkach:  mater ja -  
ły włókiennicze,  ub ran i a  go to we ,  f i ran­
ki, ki l imy łowickie,  szkło s tołowe,  szy­
by ok ie nne ,  ba lo ny  szk la ne  j; i butelki ,  
pa ra f ina  i s t ea ry na ,  gwoździe ,  piwo, 
pierniki  i bi szkopty,  masło,  se ry i m ą ­
ka.

W ys ta w a  powyższa ma  się od być  
na  p oczą tk u  1934 r., zg łoszenia oraz 
wsze lkie  z a py ta n i a  w tej  sprawie  k ie ro ­
w ać  na leży  do  cent ra l i  Związku  K u p ­
ców w W arszaw ie  (S e n a to rs k a  22) z po 
w o ła n i e m  się n a  niniej szy k o m u n i k a t ,

Tydzień przedświąteczny i go­
dziny handlu. Władze administracyjne 
ustaliły już godziny handlu dla sklepów  
w okresie przedświątecznym.

Wobec przesunięcia wigilji na dzień 
23 bm. dzień traktowany jest jako właś­
ciwy dzień wigilijny.

W niedzielę przedwigilijną 17 bm. 
wszystkie sklepy będą otwarte od godz. 
13 do 18. Do piątku 22 bm handel w 
sklepach trwać będzie do godz. 21, zaś 
w sobotę 23, jak zwykle w dzień wigi­
lijny, najwyżej do 18.

Dzięki przesunięciu wigilji na sobotę, 
uzyskamy w tym roku pełne trzy dni 
świąt, t. j. niedziela 24 bm., poniedzia 
łek I dzień i wtorek II dzień.

Pasterki, jak zwykle w większości 
świątyń, odbędą się w noc wigilijną to 
zn a c z y  z soboty na niedzielę, w niektó­
rych zaś kościołach w niedzielę rano.

Wieczór odczytowy POW odwo­
łany. Z uwagi na przypadające w dniu 
8 bm. (piątek) święto, wieczór odczyto­
wy Związku Peowiaków w sali Rady 
Miejskiej nie odbędzie się.

Następny odczyt odbędzie się o zwy 
kłej porze (godz. 19) odbędzie się dnia 
15 grudnia br.

Kajdany tylko dla zbrodniarzy.
Komenda główna policji państwowej wy­
dała okólnik do organów policyjnych, 
dotyczący konwojowania aresztowanych. 
Okólnik ten poucza, że nakładanie kajdan 
stosować należy do oskarżonych o po­
pełnienie zbrodni lub przestępstw, zagro 
żonych karą powyżej 5 lat więzienia.

Metryki bez opłat stemplowych.
Poza odpisami z akt stanu cywilnego, 
wydawanemi funkcjonarjuszom przedsta­
wicielstw dyplomatycznych, urzędom pań 
stwowym itd., dokumenty metrykalne 
mogą być wydane zasadniczo tylko po 
uprzedniem uiszczeniu opłaty stem plo­
wej. Zgodnie z wydanemi ostatnio prze* 
pisami, jedynie w wypadkach, gdy oso­
ba, żądająca wydania dokumentu metry­
kalnego, jest tak dalece niezamożna, że 
uiszczenie opłaty stemplowej może mieć 
miejsce wtedy tyiko, gdy za niezwłocz- 
nem jego wydaniem przemawiają wzglę­
dy puoliczne, lub wzgląd na poważny 
interes petenta. W tych wypadkach 
przesyła się następnie petentowi wezwą 
nie do uiszczenia zapłaty. O ile nie 
zostanie ona uiszczona w terminie dwu­
tygodniowym, sprawa zostaje przekazana 
właściwemu urzędowi skarbowemu do 
wyegzekwowania należnej sumy.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w czwartek znakomita komedja 

Berna i Verneuilla „Mecenas Bolbec i 
jego mąż41 w premjerowej obsadzie zes­
połu teatru z pp.: Ceranką, Benitą, Bal- 
cerzakiem, Dębiczem i Wojteckim w 
rolach głównych.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki i abonamenty 

ważne.
W piątek, 8 b. m., o godz. 16-tej 

wznowienie świetnej, nieustanne wybu­
chy śmiechu wywołującej komedji Ste­
fana Kiedrzyńskiego „Ten stary warjat” 
z pp.: Gallową, Malinowskim i Dębi­
czem  na czele.

Bilety w cenie od 60 gr. są w cześ­
niej do nabycia w księgarni W. Swięc- 
ki i s-ka.

Wieczorem, o godz. 20-tej —  „Me­
cenas Bolbec i jego mąż”.

Przygotowania do premjery mister- 
jum Strinberga pt.: „Adwent” z udzia 
łem  znakomitej artystki, p. Dory Kali- 
nówny w pełnym toku.

Premjera w przyszłym tygodniu. —  
Opóźnienie terminu premjery nastąpi 
wskutek wielkich trudności technicznych, 
związanych z realizacją utworu genjal- 
nego dramaturga.

W. P a n o m  D-rowi Wilhelmowi 
Mikulskiemu i D-rowi Bernardowi 
Epsteinowi za s k u t e c z n e  p r z e p r o w a ­
dz e n ie  d w u  ope ra cyj  pęc h e rz a  i n e r e k  
m im o ,  iż l ekarze  k r a k o w s c y  nie chciel i  
się ich podjąć ,  s k ł a d a m  s e r d e c z n e  p o ­
dz i ę k o w a n ie

Perec  Funtowicz.

Kronika szkolna,
Ferje świąteczne w szkołach. —

Ministerstwo Wyznań Rei. i Ośw. Publ. 
zarządziło ferje zimowe w szkołach śre­
dnich i powszechnych z okazji świąt Bo 
żego Narodzenia w terminie od 22 gru­
dnia do 15 stycznia. Tegoroczne ferje 
trwać będą zatem 25 dni.

Znaczki po 10 i 30 gr. na świa­
dectwach szkolnych. Kuratorja szkol­
ne otrzymały z Ministerstwa Wyzn, Rei. 
i Ośw. Publ. okólnik, aby we wszystkich 
szkołach państwowych i prywatnych, po­
wszechnych, zawodowych i zakładach 
kształcenia nauczycieli naklejane były 
na świadectwach rocznych i półrocz­
nych specjalne znaczki na rzecz Tow. 
Budowy Publ. Szkół Powsz.

Znaczki 10 groszowe będą na świade 
ctwach szkół niższych, a znaczki 30-gro 
szowe na świadectwach szkół średnich. 
Naklejanie znaczków rozpocznie się z 
końcem bież. mies.

Ferje na uniwersytetach. Dotych 
czas nie ogłoszono oiicjalnie czasu trwa 
nia tegorocznych ferji świątecznych na 
uniwersytetach. Nastąpi to jednak praw­
dopodobnie jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodnia.

Na Uniwersytecie Warszawskim, któ­
ry wskutek zajść był chwilowo zamknię­
ty, spodziewane jest, że ferje świątecz­
ne zostaną dość znacznie skrócone. Re­
ktorat dokładne terminy ogłosi nieba­
wem.

ZOSTAŁA OTWARTA
pr z y  ul. K iliń sk iego  5 (lew a  o ficy ­

na, p arter.)

Czytelnia „Palatyn"
zaopa trzona  w os ta tn ie  nowości b e ­
le trystyczne. Wielki wybór książek po 

kilka egzemplarzy każdego dzieła. 
P re n u m e ra ta  miesięczna 1 zł. bez 

kaucji!

Waika z prostytucją i choroba­
mi weneryczrsemi. O b e c n y  s y s t e m  
walki  z p ros ty tu c ją  i c h o r o b a m i  w e n e -  
ryczne mi ,  k tóre  są  z jawisk iem na gm in -  
n e m — pozos t aw ia  wiele  do  życzenia.  A 
przec ież  zw alczanie  tych  c h o rób  jes t  
dziś j e d n ą  z na jw iększych  bolą czek  ze 
względu  na  o łbrzymi  p r o c e n t  chorych  
w ene ry c z n ie .

Dla na le ży te go  zwa lczan ia  tych  cho 
rób  "pr o je k to wa ne  jes t  w p r o w a d z e n ie  
p r z y m u s o w e j  ich rejes tracj i .  Każda cho  
ra o s o b a  bę dz ie  w p i sy w a n a  do  k a r to ­
teki ,  p o d d a w a n a  kontrol i  czy p od le ga  
leczeniu ,  a p o z a t e m  będz i e  m us ia ła  po 
d a ć  nazwisko  i a d re s  osoby ,  od  której  
c h o r o b ę  nabyła .  P o d o b n y  s y s t e m  i s t ­
n ie je  w s z e re g u  kra jów.  W p r o w a d z o n y  
u nas  wpłynie  n iewątp l i wie  na z m n i e j ­
szen ie  się ilości chor yc h  w e ne ry czn ie .

Przemysłowiec bydgoski w si­
dłach szantażystki z Częstochowy.
Do urzędu prokuratorskiego w Byd­
goszczy wpłynęła skarga jednego ze 
znanych przemysłowców tamtejszych, 
p. Józefa G. na niejaką Halinę Piotro­
wską, lat 28, pochodzącą z Częstocho­
wy, która od dłuższego już czasu szan­
tażowała p. G., wyciągając odeń znacz­
niejsze kwoty pieniężne pod groźbą u- 
jawnienia żonie szantażowanego prze­
m ysłowca różnych szczegółów  z jego  
życia poza domem.

J a k  się okazuje ,  P io t rowska  zbiegła 
przed  ro k i e m  z C zęs to chow y,  z d o m u  
rodz iców i rozpoczę ła  życie p e łn e  przy­
gód,  w c h o d z ą c  dość  częs to  w kolizję z 
p r a w e m .  Przed  p e w n y m  c z a s e m  przy-

Kino-Teatr „Atlantic"
W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m

Fi lm  o wi e l k i e j  i t r a g i c z n e j  m i ło ś c i  ar-  
c yk s i ęc i a  do b i e d n e j  córki  p o c z tm i s t r z a

A R C  Y K 8 I A Ż E
JAN HABSBURG

w r o l a c h  gł.  IGO SYM i XENIA DESNI 
O r a z  d rug i  p r o g r a m

M istrz  b o k s u  to ja!
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była ona do Bydgoszczy, gdzie zawarła 
znajomość z p. G., który, przekonawszy 
się, lż ma do czynienia ze zwykłą a- 
wanturnicą, zerwał stosunek. O d  tego 
czasu Piotrowska poczęła szantażować 
przemysłowca, ten zaś w obawie, by 
żona nie dowiedziała się o jego m iłos t­
ce, p łacił je j znaczne sumy za m ilcze­
nie. Wobec tego jednak, że żądania 
szantażystki stawały się coraz bezczel­
niejsze, p. G zdecydował się wreszcie 
pow iadom ić o tern władze p roku ra to r­
skie. Naskutek tego Piotrowską aresz­
towano i osadzono w w ięzieniu.

„Kobieta, a przyszła wojna lot- 
niCZO>gazOWa“. W dniu 8 bm, o go­
dzinie 16-ej, w sali Rady Mielskiej, ul. 
Dąbrowskiego 14, staraniem Powiatowe­
go Komitetu LOPP., odbędzie się od 
czyt dla pań na bardzo ciekawy temat: 
“ Kobieta, a przyszła wojna lotniczo-ga- 
zowa”.

Nie wątpimy, że ciekawy ten odczyt 
licznie zgromadzi nasze panie, które do­
wiedzą się o roli, jaką spełnić mają w 
przyszłej wojnie chemicznej. Wstęp bez­
płatny.

„Mańka Popychadło“ w teatrze 
kolejowym. Staraniem miłośników  
sceny przy Kolejowem P. W. Ognisko 
Częstochowa w dniu 8 b. m., o godz. 
17-tej, w sali teatru kolejowego zostanie 
odegrana znakomita komedja w 4 aktach 
Szukiewicza pt. „Mańka Popychadło”.

Sztuka ta zostaje powtórzona na o- 
gólne żądanie publiczności i niewątpli­
wie cieszyć się będzie zasłużonem po- 
wodzem. Sala teatru dobrze ogrzana. 
Orkiestra kolejowa. Nowe dekoracje B i­
lety od 30 gr. do 80 gr. łącznie z po­
datkiem.

Awanturnik spowodował śmierć 
Starca. Mieszkaniec wsi Dąbrowa, gm. 
Opatów, 27-letni Szczepan Pelikan, zna­
ny tamtejszej okolicy niebezpieczny a- 
wanturnik dowiedziawszy się, że w dn. 
22 maja b. r. ma odbyć się u niejakiej 
Biernackiej we wsi Zawada wesele, po­
stanowił wybrać się na nie i złożyć 
młodej parze „wizytę”.

W drodze do Zawady, Pelikan napot­
kał dwie niewiasty, które niosły zastawę 
stołową. Opryszek zaczepił kobiety i 
wyrwawszy im niesione talerze potłukł 
je na drobne kawałki. Następnie nie 
zaproszony przez nikogo Polikan z ja ­
wił się na zabawie weselnej i po chwili 
pobytu wszczął awanturę z gospodarzem 
domu 60 letnim Antonim Biernackim. 
W czasie bójki awanturnik złam ał Bier­
nackiemu 3 żebra.

Goście, widząc co się dzieje siłą 
usunęli pijanego z sali i Polikan udał 
się do domu, gdzie wywołał jeszcze 
jedną awanturę ze swym sąsiadem.

Tymczasem Biernacki ciężko zanie­
mógł i po upływie trzech^ dni zmarł. 
Śmierć jego, według orzeczenia lekarzy 
była spowodowana ciężkiem pobiciem  
przez Polikana.

Wobec tego władze przeprowadziły 
śledztwo w wyniku którego Polikan po­
stawiony został w stan oskarżenia i 
wczoraj sprawa znalazła się na wokan­
dzie sądu okręgowego, który po wysłu­
chaniu stron ogłosił wyrok, skazujący 
Pelikana na 1 rok więzienia z zastoso­
waniem ustawy o amnestji.

W krótce ukaże się w Częstochowie 
firn  dźw iękowy

Józef w Egipcie
SRorzystaJ z okazli i cen kankarencyjnycli!

W największym wyborze, 
w najlepszym gatunku i ładnym kolorze, 

nabyć można:
Pulowery, swetry, rajtuzy, kamizelki, 
reformy, dżempry, garsonki i t. p.

Trykotaży S. KONSENS
Częstochowa, fUeja Wolności 3/5.

Na nadchodzące święta poleca w wielkim wyborze swoje 
wyroby: CUKRY, CZEKOLADY, PIERNIKI itp. 

po cenach konkurencyjnych

Fa b ry k a  c u kró w
i CZEKOLADY

Częstochowa, Piłsudskiego 21. — Tel. 20-33.

Ł Ł , . S T Y L O W Y "  ^ 23

P I O T R  D Ę B S K I Rozkoszne kłopoty

fed

UWAGA!!! NA GWIAZDKĘ!!W y tw ó rn ia  p a raso li

S.  G R A B I N E H
poleca w w ielkim  wyborze najmodniejsze parasole wszelkiego rodzaju.

: rzyjm uje również reperacje po cenach znacznie zniżonych.

w Częstochowie l-sza Aleja 8 
w podwórzu na prawo.

Pensje dyrektorów cukrowni,
oraz ceny cukru muszą być obniżone.

O zabagnieniu stosunków w prze­
myśle cukrowniczym pisaliśmy już nie­
jednokrotnie. Dziś do sprawy tej znów 
powracamy.

Mimo, iż eksport cukru spadł znacz­
nie i na wewnętrznym rynku istnieje mo 
żność zbytu większej ilości cukru— ceny 
jego nie zostały obniżone. Obniżce nie 
uległy również płace administracyjne, co 
wpływa na kształtowanie się cen te ­
go jednego z najbardziej używanych ar­
tykułów pierwszej potrzeby, jakim jest 
cukier, odgrywający bardzo ważne zna­
czenie w naszem odżywianiu, zwłaszcza 
dzieci.

Zabagnione stosunki w tej dziedzi 
nie przemysłu, ilustruje najlepiej poniż 
szy fakt:

Do jednej z cukrowni zgłosił swą o- 
fertę pewien wybitny fachowiec —  inży­
nier, żądając 2.500 złotych miesięcznie 
za swą pracę. Oferta ta została odrzu­
cona bez podania powodów. Kiedy ten­
że inżynier złożył nową ofertę, z żąda­
niem 10.000 złotych, zaproponowała mu 
cukrownia 8.500 złotych. Widocznie su­
ma 2 500 zł. nie mogła być przyjęta ze 
względów konkurencyjnych.

Jeżeli chodzi o ceny cukru, to w ca 
łym kraju panuje pod tym względem zu 
pełna wolność. Konsumenci płacić mu­
szą wysokie ceny, by dyrektorzy mogli 
pobierać po 10.000 zł. i więcej m iesię­
cznie. Zrozumiałem jest, że wskutęk 
nadmiernie wysokich cen, spożycie cu­
kru nietylko nie zwiększa się, lecz prze 
ciwnie, spada.

Jak donosi nam nasz korespondent, 
sprawą uzdrowienia stosunków w prze­
myśle cukrowniczym zajmował się na 
swem posiedzeniu Komitet ekonomiczny 
ministrów. W wyniku tych narad spo­
dziewać się należy w najbliższych już 
dniach energicznych zarządzeń ze stro­
ny rzędu. Akcja rządu uderzyć ma w 
pierwszym rzędzie w kartel cukrowy, o- 
raz w zbyt wysokie koszty administra­
cyjne i nadmierne płace dyrektorów w 
cukrowniach.

Podobno utworzona ma być specjal­
na komisja, która zająć się ma reorga­
nizacją w tej dziedzinie przemysłu i o- 
bniżeniem cen cukru.

Społeczeństwo już dawno oczekuje 
podobnych zarządzeń.

Proces Podgórskiej w Sosnowcu.
Swego czasu głośnem echem odbiła 

się w Częstochowie afera 36-letniej H e ­
leny Podgórskiej, która będąc kierow­
niczką sklepu „II. Kurjera Codz.” popeł­
niła cały szereg nadużyć, m. in. pobra­
ła znaczne sumy na poczet ogłoszeń i 
prenumerat „I. K C .” i sum tych wy­
dawnictwu nie wpłaciła. Poza tern sze­
reg osóc złożyło zameldowanie, że Pod 
górska wyłudziła od nich znaczne sumy 
pieniędzy bądź to tytułem udziałów bądź 
też jako pożyczki. Za czyny te pociąg­
nięto ją do odpowiedzialności i z pole­
cenia sędziego śledczego osadzona zos­
tała najpierw w więzieniu w Częstocho- 

skąd została następnie przewiezio- 
do Sosnowca, okazało się bowiem,

wie,
na

że jest ona bohaterką na szeroką skalę 
zakrojonej afery oszukańczej w Zagłę­
biu.

Wczoraj w sądzie okręgowym w Sos 
nowcu rozpoczął się proces Podgórskiej, 
zażywającej sławy głośnej w Zagłębiu i 
na Śląsku aferzystki. Była ona kiedyś 
pianistką jednego z lokali nocnych w 
Król. Hucie.

Rozprawa potrwa przypuszczalnie kil 
ka dni ze względu na trudności w pro­
wadzeniu śledztwa sądowego, z wielo­
ma bowiem osobami ze Śląska, biorące* 
mi udział w sprawie, trzeba porozumie­
wać się zapomocą tłumaczów, główna 
zaś poszkodowana jest głucha.

Były szaibelan dworu carskiego Birukow
przybył na proces hr. Brassow do Warszawy.

Donieśliśm y już  wczoraj o tem , że 
na poniedziałek 11 b m. została w y­
znaczona w warszawskim sądzie apela­
cy jnym  głośna sprawa wdowy po w ie l­
k im  księciu M ichale, hr. Natalji Bras­
sow, które j po zaw iadom ieniu je j męża 
jeszcze w roku  1918 udało się zbiec z 
Rosji. Hr. Brassow mieszka obecnie w 
Paryżu, gdzie korzysta z prawa azylu i 
opieki L ig i Narodów.

W związku z procesem do Warsza­
wy przybył były szambelan dworu car­
skiego B irukow . Rozeszły się pogłoski, 
jakoby hr. Brassow wszczęła ostatnio 
starania o uzyskanie w izy wjazdowej do 
Polski, aby przybyć do Warszawy na 
rozprawę apelacyjną

Czy hr. Brassow przybędzie na pro­
ces do Warszawy, dotychczas n iew ia­

Piękność nadają Ratujcie w łosy
wyroby mag. W . P a ź d z ie rs k ie g o

Krem „HALINA" Jf° 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" Jfi 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Apt

Fabr. Chem. Kosm. „PU

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W . P a ź d z ie rs k ie g o .

| U | a | f | ( f  Agjt *| usuwałupież, zapobie 
l l P I d y  J a s  1 ga wypadaniu włosów

auł . „ I I  |yBL a  (nie farba) usuwa 
„ n a g  J H -  £> stopniowe siwiznę.

ekach i  Drogerjach

IARMACHEMIA" Bydgoszcz.

domo. jBrassowa, bratowa ostatniego 
w ładcy im perjum  rosyjskiego, zajmuje 
obecnie małe m ieszkanko przy rue Ko­
pern ik w Paryżu. Syn jej, zrodzony z 
małżeństwa z w. ks. M ichałem, Jerzy, 
bezpośredni spadkobierca po w. księciu 
jak swego czasu donosiliśm y — zginął 
tragicznie w katastrofie samochodowej 
pod Paryżem, na krótko iprzed te rm i­
nem pierwszego procesu w 'Częstocho­
wie. Hr. Brassow występuje obecnie ja ­
ko sukcesorka swojego tragicznie zm ar­
łego syna.

Aprowizacja. Pod powyższym ty ­
tu łem  została otwarta druga wystawa 
Pokazu Gospodarstwa Domowego urzą­
dzonego przez Warszawski Oddział 
Związku Pań Domu. Uroczyste otwar­
cie odbyło się w dniu 2 grudnia. Prze­
wodnicząca Zw iązku p. Iza Mandukowa 
witała u drzw i wejściowych Panią Pre- 
zydentową Mościcką, p. prem jerową Ję 
drzejewiczcwą, p. marszałkową Swital- 
ską, p. generałową Fabrycową, p. m ar­
szałkową Bogucką, przedstaw icieli m ia­
sta, prasy itd. Przecięcia wstęgi doko­
nała pani Prezydentowa, poczem nastą 
p iło  zwiedzenie stoisk przez zaproszo­
nych gości.

Stoiska obejm ują całokształt potrzeb 
konsum entów  w dziale aprow izacji. Na

Już od ju t r a  (p ią te k )
n a jw ię kszy  sukces tegoroczne j p ro d u k c ji
Maurice Chevalier w swym najnow­
szym przebój 
owym film ie

O godzin ie 12.30 p o ra n e k
ze w strząsającego dram atu p. t.

„ F U N T O M  A 8 “
plan pierwszy wysuwa się mleko, chleb, 
cukier, następnie grzyby, ryby, dżemy, 
baranina, królik i, pierniki, bakalję.

Celem  wystawy jest wysunięcie żą­
dań i potrzeb konsum entek w dziale 
aprowizacji miast dotyczących ©pako­
w ania i przechowywania produktów ży 
wnościowych codziennego użytku. Jak  
wiadom o sprawa ta przez nikogo do ­
tąd nie poruszana, wchodzi ściśle w 
dziedzinę profilektyki i racjonalne roz­
wiązanie tego zagadnienia, może mieć 
cfoniosłe znaczenie dla walki z gruźli­
cą i chorobami zakaźnem i. Na wysta­
wie odbywają się dla pań i panów po­
kazy nowych potraw. W ystawę zakoń­
czy jarm ark w dniu 21 grudnia.

Z RADOMSKA.
— Zjazd gospodarzy przykłado­

wych. Jedną z m etod pracy społeczno 
rolniczej w podniesieniu kultury rolnej 
jest prowadzenie gospodarstw przykła­
dowych. Jest to konkretna praca pole­
gająca na doborze 1 —  2 gospodarstw 
we wsiach powstałych z przebudowy u 
stroju rolnego z komasacji lub parce­
lacji i systematycznem udzielaniu po­
rad na gruncie, przez wyrugowanie po­
wszechnych błędów i wad spotykanych 
od w ieków w naszych gospodarstwach 
włościjańskich, a przez stworzenie sta­
łego planu gospodarczego, zaprowadze­
nie płodozmian, nabycie lepszego ziar­
na do siewu, nabycie lepszego mater- 
jału hodowlanego oraz dostosowania 
swego warsztatu rolnego do dzisiejszej 
konjunktury gospodarczej; gospodar­
stwa takie w przeciągu 2 —  3 lat stają 
się przykładowe, wzorem dla sąsiadów. 
Ten rodzaj pracy w powiecie radom ­
szczańskim został zapoczątkowany w r. 
1932 przez O .T.O . i K.R. i dziś już m a­
m y 24 gospodarstw rozmieszczonych w 
całym powiecie.

M iarodajne czynniki, jak M in . Roi. • 
! Ref. Roi. oraz Łódzka Izba Rolnicza 
kładą bardzo silny nacisk na prowadzę 
nie gospodarstw przykładowych, party­
cypując w 100 proc. w kosztach zwią­
zanych z tą akcją.

Organizacja gospodarstw przodowni­
czych jest już pracą wypróbowaną, da­
jącą najkonkretniejszy rezultat w gospo 
darstwie, przez co zdobywa coraz szer­
sze uznanie wśród wsi. W  kilkuletnich  
planach pracy O T .O . i K.R. będzie zdą 
żała do stworzenia w każdej niem al 
wiosce gospodarstwa przykładowego, 
aby później na tych przodownikach o- 
przeć całą pracę społeczno-rolniczą na 
wsi.

— Św. Mikołaj odwiedził grzecz 
ne dzieci w sali Rady Miejskiej.
W dniu 5 b. m., w godzinach popołud­
niowych, w sali Rady Miejsktej przyby­
łe  dzieci w towarzystwie rodziców za­
bawiały się wesoło łącznie z dziećmi 
przedszkola Zw. Pr. Obyw. Kobiet, ocze­
kując przy tańcach i śpiewie na zapo­
wiedziane przybycie św. Mikołaja.

Po długiem oczekiwaniu, wiele dzie­
ci zwątpiło, żeby św. Mikołaj ich od­
wiedził. Sądziły że nie zasłużyły na 
miano grzecznych.

Naraz w otoczeniu aniołów wkracza 
św. Mikołaj obładowany mnóstwem  
pięknych upominków i rozdaje je ocze­
kującym go dzieciom. Radość panowała 
niezwykła, lecz z drugiej strony smutek, 
gdyż św. Mikołaj zapowiedział odwie­
dzić dzieci dopiero po upływie roku.

Hh—  - •+
Na okres przedświąteczny
Sprzedaż w yrobów  fabryki

ŻYRARDÓW
i innych

Marja Garbcówna
I Radomsko, Reymonta 1.

p o le c i w  w ie lk im  w y b o rz e : p łó t-  
_  na, rę c z n ik i, obrusy, f ira n k i,
■    w e łn y  i t. p. I
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D r s n n i o c ^  dobrego odbioru radiowego n i n  i n i  I I Ł f C  w Częstochowie, I Aleja 10
r  I f l S I l I C d f c  — — to przyjdź do firmyKMIJJIJLilJIV*#*——— Telefon iłś 24-78

i posłuchaj nowoczesnego 3-lampowego odbiornika fabryli NATAWIS ze stacjami KrólKofalowemi od 20 do 60 metrów. 
Ha sMadzie posiadamy wszelKie materjały radjowe a taKże eleKtryczne- — WyKonywa instalacje siły i światła eleKtrycznego.

B ! E L ! Z N A  P R Z E T R W A  D Ł U G I E  LATA

Przy p r an iu  biel izny R a d io n e m  un ika  się s z k o d ­
l iwego dla  t kaniny  t a r c i a  i s z c zo tk ow an ia .  Mil­
iony d ro bny ch  p ę c h e r z y k ó w  t lenu,  k tór e  wy- 
tw a rz a j q  się p o d c z a s  g o to w a n ia  biel izny (pr zy-  
najmniei  15 minut)  w Radion ie ,  p r zen ik a jq  t k a ­
n inę i u s u w a j q  brud ,  dok ł a d n i e  i g run townie .  
Biel izna p r a n a  w  Rad ion i e  p r z e t r w a  dług ie  lata.

sam pierze

ZAGRANICA POLSKI WĘGIEL
kosztują 7 zł. 70 gr.

Ani godziny rząd nie powinien zwlekać z ukróceniem lichwy
w ęglow e].

NOTATNIK.
Boy ma rację.

N ie  to ,  że Boy p r o k la m o w a ł  r e g u la ­
cję  u ro d z in .  P o r a d n ie  ś w ia d o m e g o  m a ­
c ie rz y ń s tw a  sw o im  p o r z ą d k ie m  —  a ż y ­
cie  ż y c ie m  i ja k o ś  t a m  z B ożą  p o m o c ą  
rodzą  s i ę  c h ło p c y  i d z i e w c z ę ta  p o j e d y n ­
czo a n a w e t  p a ra m i  o b d a r z a ją c  sw y ch  
ży c io d a w c ó w  z a s z c z y tn e m  m ia n e m  „ ro -  
d z i c ie l i ” .

Z a s z c z y tn e  to  m ia n o  m a  je d n a k  o b o k  
sw o ich  w a lo ró w  z b o ż n e g o  b ło g o s ł a w ie ń ­
s tw a  —  s p o r o  c ie r n i  życ io w y ch .

J e ś l i ś  już  c z ło w ie k u  p rze z w y c ię ż y ł  
z ą b k o w a n ie ,  o d r ę  i in n e  „ n i e s z c z ę ś c i a ” 
o b o w ią z k o w e  p rzy  p ie rw sz y m  w y c h o d o -  
w an iu  p rzy sz łe j  c h lu b y  n a r o d u — s t a j e s z  
u w ró t  szkoły! J e ś l i ś  i t o  p rz e z w y c ię ż y ł  
i  d z i e c ię  tw o je  . j u ż ” s ię  uczy  —  m a s z  
k ło p o t  z k s iążkam i!  J e ś l i ś  j e d n a k  z d o ­
był s ię  n a  c z e s n e ,  i n a  „ k o m i t e t y ” , a 
n a w e t  na  p o d rę c z n ik i  s z k o ln e  i s ą d z isz ,  
ż e  ci już  n ic  n ie  g roz i ,  to  j e s te ś  w b łę  
d z ie !  W g ru b y m  b łędzie !

O to  tw o ja  la to ro ś l  o ś w ia d c z a  c i ,  że  
pan i (w c e la c h  n a u k o w y c h )  k a z a ła  p r z y ­
n ie ś  n a  le k c ję  żywego.. .  r ak a .  L a t a s z  t e ­
dy po  k r a m a c h ,  b l isk ich  i d a lsz y c h  z n a ­
jo m y c h  —  s z u k a s z  po  s k le p a c h  i k n a j ­
p a c h  i... n ie  z n a jd u je s z  ( b o  i s k ą d  w 
m ie ś c ie  t e r a z  w z ią łb y  s ię  rak!)  a la to ­
ro ś l  o t r z y m u je  d w ó ję  za n ie z a ra d n o ś ć . . .  
rodzic ie l i!  P r z e ż u łe ś  d w ó ję  i l iczysz ,  że  
to  k o n ie c  tw o im  u m a r tw ie n io m .  G d z ie -  
ta m !  „ P a n i ” k a z a ła  „ o b s e r w o w a ć ” p sa  
a lb o  kota! J a k ą  m a  t e m p e r a t u r ę ,  żo łą-  
d e e z e k  e tc .  e tc .

N ic  to , że  n ie  w iesz ,  s k ą d  w ziąć  t a ­
k iego  zw ie rzak a !  N ic  to ,  że  g o s p o d a rz  
g ro z i  ci w y rz u c e n ie m  z m ie s z k a n ia )  gos  
p o d a r z  je s t  p rz e c iw n ik ie m  h o d o w li  p sów  
i kotów! T a k  już  je s t! )  —  n ic  to , że  
c h c e s z  m ie ć  w d o m u  sp o k ó j  i o p r ó c z  
r a d ja ,  n ie  ży czy sz  so b ie  w  d o m u  ż a d n e ­
go in n e g o  w rz a sk u  i p isk u  —  ..

M usisz  s ię  o psa  a lb o  k o ta  p o s t a ­
rać!

M usisz ,  b o  in a c z e j  tw ó r  tw ój —  przy 
s z ł a  c h lu b a  n a r o d u  —  d w ó ję  zn ó w  przy 
n ie s ie ,  jak a m e n  w p ac ie rzu !

Czy n ie  za  w ie le  z ł e g o  w ali  c i  s ię  
n a  g ło w ę ,  z a  je d n ą  c h w i lę  ., z a p o m n ie ­
n ia ?

A t r z e b a  s ię  by ło  B o y 'a  po radz ić!  

wnaoaswaasm Mw um am mmwmmmmmmtmmmmmmammmmBmmm

Składajcie ofiary  
na bezrobotnych!

K a r t e l  węgłowy łupi sk ór ę  z d rob ­
nego  kon sum en ta  i b ezkarn ie  i bezczel ­
n ie .  Rozumuje  n ie skompl ikowanie :  mróz  
ich do kupowania  zmusi ,  n iech  więc 
p łacą  i le żądamy!

No i ko n su m en t  płaci,  bo musi ,  bo 
mróz  doskwiera,  miesz kanie  ograć  t r z e ­
ba i łyżkę  s t r a w y  g o rące j  koniecznie  
prze łknąć .

Tonna  węg la  u na s  ko sz tu je  43 zł., 
a kogo nie s tać  na tonuę ,  a ci s ta no ­
wią  większość,  ten musi kupować  na 
korczyki  lub ćwiar tk i ,  płacąc 4 zł. 60 
grosz e  za korzec.

Ten  sam węgie l  polski,  ś ląski  czy 
zag łęb iowski ,  zagran icą :  w Danj i ,  S zw e­
cji, Ł o t w i e — dokąd go wywozimy, kosz­
t u je  śc iś le  s iedem z łotych i 70 groszy  
za  to nn ę  ( to  nie żadna  omyłka:  7 zł.
70 groszy) .

W ę g ie l  sprowadzony z Angl j i  do 
Polsk i  j e s t  już  ta ń sz y  od w ęg la  kra jo  
wego.

Kosz t  wydobycia  je d n e j  tonny  węgla

w Zagłęb iu  Dąbrow ski m i na  Śląsku,  wy 
nosi około 17 zł., w tem około 35 pro­
cent ,  czyli  8 zł. idzie na  płacę ro b o t n i ­
czą. Do tego dochodzi  j e szcze  kosz t  
t r a n s p o r t u  węgla,  k t ó r y  j e d n a k  nie  ob­
c iąża wiele kalkulac j i  cen,  gdyż  p r z e d ­
s ięb iorcy węglowi  k o r z y s t a j ą  z ta k  wy­
b i tn ie  n i skie j  t a ryfy  kole jowej ,  że k o ­
le je  pańs two we  p r zew ożą  węgie l  poni ­
żej ceny kosztu,  co powoduje  w r e s o r ­
cie mi n is t e r s tw a  komunikac j i  mil jonowe 
def icy ty.

Kolej więc dokłada,  z agr an i ca  ku p u ­
je  polski  węgie l  za bezcen,  a ka r te l  wę 
g łowy tuczy s ię j e d y n ie  i wyłącznie  na 
polskim konsumencie .

To już  nie n ieuczciwa speku lac ja  —  
to be z k a rn a  i bezcze lna  l ichwa, k tóre j  
k r e s  położyć czas na jwyższy  i to nie w 
drodze  próśb  czy t łumaczeń,  lecz w dro 
dze zdecydowanej  p res j i  rz ądow ej  i bez 
zwłocznej .

Bo nęd zn ie  zarobkujący ,  g łodem w y ­
czerpany  i nędznie  przyodz ian y  świat

HBS2XE

pracy  t r ac i  os ta tk i  si ł  w szponach  w y ­
zyskiwaczy: gdy  praca,  a więc i z a r o b ­
ki, t a n ie ją  —  a r ty k u ły  p ie rw sz e j  i n i e ­
odzownej  p o t r zeby  pot an ieć  muszą  r ó ­
wnież!

A wę gi e l  p r zed ew sz y s tk ie m ,  zwłasz­
cza, że z ima zapowiada  się gr o źn ie  dla 
o lb rzymich  mas  bez ro b o tn y ch  oraz g ł o ­
dujących,  wobec niskich  zarobków, mas 
pracujących ,

Z HfMJU.
Kupiec wiieńsKi

miljonowym suKcesorem.
Z nany  kupiec wi leński  A. Z., o t r z y ­

mał zawiadomienie  z A r g e n ty n y ,  że 
zmar ły  ta m  b r a t  j e g o  pozos tawił  mu w 
spadku 200,0J 0  dolarów.

Kupiec  wileński  wyjeżdża  n iebawem 
do A r g e n ty n y ,  ce lem p rze j ęc ia  spadku.

Tajemniczy zgon
w mieszlfamu dłużni&a.

Mieszkańcy ul. K a lw ary js k ie j  w W i l ­
n ie  ży ją  pod w ra żeni em  zgonu miesz­
kanki  j e d n e g o  z domów tej  ul icy Kli- 
mowiczowej,  k t ó r a  zm ar ła  w dość za­
ga dko wych okol icznośc iach,  w m ie sz k a ­
niu swego dłużnika.

Kl iraowiczowa pożyczyła  1,000 zł. na  
weks le  właścicielowi m a j ą t k u .  Hejn i a  
pod P ińs k ie m,  Wacławowi  Wojewodzie .  
W e k se l  t e n  oddany  do inkasa  zos ta ł  z a ­
p r o t e s t ow any .  Chcąc śc iągnąć  od dłuż­
n ika  na leżność ,  Kl imowiczowa udała się 
do j e g o  m a ją tk u  i t a m  zmar ła .

Syn Klimowiczowaj zauważył  pewne 
zmiany  w t w a rz y  zm ar łe j  i doszedł  do 
wniosku,  że zm ar ła  ona g w a ł to w ną  
śmierc ią .  P o d e j r z e n i e  wzmogła  ta  oko­
l iczność,  że n ie  zna lez iono  w sp om nia ­
nego  weksla.  Kl imowicz  z łożył  s k a r g ę  
do władz sądowo-ś ledczych ,  domagając  
się p rzep row adze n ia  dochodzeń  w tej  
sprawie .

Mąż zamordował żonę
i z wio Ki zaKopai w oborze.
W e  wsi BrzÓ3tów w pow. koz ienic - 

kim, przed dwoma tyg odn ia m i  wśród  
n iezwykle  ta je m n ic z y c h  okoliczności  za ­
g inę ła  żona jedneero z mie jscowych g o ­
spodarzy,  Józe fa  Syrowiecka .  Sąsiedzi  
z a in te re so wal i  się nag łem zniknięc iem 
Syrowieckie j ,  p rz yczem  dano znać po­
licji .

W toku d ochodzen ia  ustaloDO.że Sy- 
ro wieck i  w cz as ie  snu k i lkoma u d e r z e ­
n iami  s i e k i er y  w g ł o w ę  zamordował

ZDZI SŁ AW  W RÓ BE L.

B O LA  R E G I O N A L I Z M U
w  nauczaniu i wychowaniu pań

stwowem.
C Z Ę Ś Ć  I 

(d o k o ń c z e n ie ) .

„M ało  k tó ry  n a ró d  —  p o w ia d a  A. 
P a tk o w s k i  —  n ie  zna  sw e g o  p a ń s tw a ,  
sw ej z iem i ,  sw ej wsi czy m ia s ta  i ludz i  
-— jak  my! M ało  te ż  k tó ry  ta k  je  l e k c e ­
w aż y ,  m a  tak i b rak  z a in ie re s o w a ń  d la  
c a ły c h  d z ie d z in  t r e śc i  życ ia  w ła s n e g o  
p a ń s tw a .  M ało  te ż  c h y b a  g d z ie  z te g o  
p o w o d u  ty le  je s t  m a r n o t r a w s tw a  r ze czy  
i ludz i ,  co  w P o l s c e ” .

M usim y więc, w p ie rw  n a u c z y ć  s ię  
ro z p o z n a w a ć  w ie lkość  w rze czy  m a łe j ,  
a  p a t r jo ty z m  p ań s tw o w y  m u s im y  n a u ­
cz y ć  s ię  b u d o w a ć  na  p a t r jo ty z m ie  loka l­
n ym . K ażdy  reg jon  n a s z e g o  k ra ju  czy to  
b ę d z i e  P o d h a le ,  H u c u ls z c z y z n a ,  z ie m ia  
Ł o w ic k a ,  Ś lą sk  czy  M a zo w sze ,  W ileńsk ie  
c zy  K a sz u b sk ie ,  m u s i  w p ie rw  p o zn a ć  
w ła s n ą  w a r to ś ć  sw ej z iem icy ,  m us i  u- 
k o c h a ć  w p ie rw  c a ł e m  s e r c e m  sw ych  
d a w n y c h  i o b e c n y c h  b o h a te r ó w ,  o d g r z e ­
b yw ać  d a w n ą  p r z e s z ło ś ć ,  o c z y ś c ić  ją z 
p o p io łó w ,  w y s ta w ić  na  o ł t a r z u  czc i  i sza  
Cunku o ra z  m i ło ś c i  i k u l tu  tych ,  co  dla 
te j  czy  inne j  z i e m ic y  p ra c o w a l i ,  c o  ją 
b u d o w a l i  w p o c ie  c z o ła  i co  d la  niej 
lu b  za  n ią  u m a r l i .  T r z e b a  o d g r z e b a ć  z 
z c z a s u  z a p o m n ie n ia  w ła s n y c h  p ro ro k ó w ,  
k tó rzy  t ę  z i e m ię  w c z a s a c h  n iew o l i  b u ­

dzili  z u śp ie n ia  i p ro w a d z i l i  ku  s z c z y ­
t o m  chw ały!

F ra n c ja ,  W łochy  czy  N iem cy  p o s ia d a  
ją  s p e c ja ln e  szko ły  i u n iw e rsy te ty  reg-  
jo n a ln e ,  m a ją  c a łe  s z e re g i  b a d a c z y ,  t e o ­
re tyków , m e to d y k ó w ,  p isa rzy ,  k tó rzy  każ 
d ą  c z ę ś ć  k ra ju  b a d a ją  i o p isu ją ,  w y d o ­
b y w a ją  w a r to śc i  ty c h  z ie m  na c h w a łę  i 
d u m ę  sw o ich  n a ro d ó w .  W P o ls c e  za ś  
dzis ia j  d o p ie ro  z r o z u m ia n o  t ę  w ie lką  
i d e ę  reg jo n a l iz m u ,  d z is ia j  d o p ie ro  d o c e ­
n ia  s ię  w a r to śc i  w y c h o w a w c z e  ś ro d o w isk  
reg jo n a ln y ch  i w p ro w a d z a ,  d z ięk i  n ie z ło m  
n e m u  s ta n o w isk u  R z ą d u  M arsz .  J,  P i ł ­
su d s k ie g o  w czyn  to , co  p o w in n o  było  
u  n a s  z a is tn ie ć  już o d d a w n a .  A le to  d o ­
p ie ro  p o c z ą te k  p racy . P r z e d  n a m i  leży 
n ie z m ie r z o n e  pole , z k tó r e g o  b o g a c tw a  
m u s im y  w y d o b y w ać  s a m i  —  a w p ie rw ­
sz y m  r z ę d z ie  s z k o ła  ze  sw ym i w y c h o ­
w aw ca m i.

T rz e b a  w ięc  w te j  szko le  now ej p rze  
po ić  id e ą  r e g jo n a l iz m u  w sz y s tk ie  p r z e d '  
m io ty  n a u c z a n ia ,  a w ię c  p o c z ą w sz y  o d  
jęz .  po lsk iego  i l i t e r a tu ry ,  p o p r z e z  h i s to r ­
ię. g eogra f ję ,  m u z y k ę ,  śp iew , gry i z a ­
bawy, ry sunk i i ro b o ty  aż  d o  re lig ji  i 
ś w ię ty c h  loka lnych .

T a  k o z e la c ja  z łąc zy  s i ln ie  w szy s tk ie  
p r z e d m io ty  p ro g ra m u  je d n ą  w sp ó ln ą  c e ­
c h ą ,  s tw a r z a ją c  i w y c h o w u ją c  now y typ 
o b y w a te la ,  miłują* eg o  p r z e d e w s z y s tk ie m  
swój w łasny  z a k ą te k  reg jo n a ln y  a p rz e z  
n ieg o  i pańs tw o .

W a r to ść  m a te r j a łu  reg jo n a ln eg o ,  jego  
walory  d y d a k ty c z n e  i w y c h o w a w c z e  m u '  
si w yzyskać  n a u c z y c ie ls tw o  w s z k o ła c h  
jako  m a te r j a ł  n a jb a rd z ie j  pog lądow y i 
n am a c a ln y .  Z ja w isk a  r e g jo n a ln e  pow inny

s t a ć  s ię  p r z e d m io te m  uw ag i  p rzy  w y­
ch o w y w an iu  m ło d z ie ż y ,  jako  ł a tw o  d os  
t r z e g a ln e ,  a z a te m  b e z  t r u d n o ś c i  m o g ą ­
ce  p o d le g a ć  ana l iz ie ,  o c e n ie  i s ą d o w i  
o b s e rw a to ró w .  M a te r ja ł  reg jo n a ln y  p o z ­
w ala  n a m  o b s e rw o w a ć  t e r e n  d z ia ła ln o ś ­
c i  je d n o s tk i ,  w s p ó łp r a c ę  je d n o s te k  w ja 
k ic h ś  in s ty tu c ja c h  s p o łe c z n y c h  czy s a m o  
r z ą d o w y c h ,  p o zw a la  o c e n ia ć  w s p ó łp r a c ę  
j e d n o s te k  przy ja k ie j ś  sp raw ie ,  p o z n a ­
w a ć  n a tu rę ,  p rzyczyny  i sk u tk i  b e z c z y n ­
nośc i  i d z ia ła n ia ,  ś le d z ić  w y ra c h o w a n ie  
i u z n a w a ć  b e z in te r e s o w n o ś ć  i o f ia rn o ść ,  
a w re s z c ie  pozw a la  zżyć s ię  z te m ,  co  
je s t  d o b r e  i p iękne .  W p o ję c iu  r e g jo n a ­
l iz m u  tkw i d u ż o  p ie rw ia s tk ó w  e m o c j o ­
na ln y ch ,  m i ło ść  ty c h  ludzi,  z k tó rym i 
s ię  s t a le  o b c u je ,  d a le j  okolic , le g e n d ,  
p o m n ik ó w ,  z jaw isk  itp . sp raw , k tó re  są 
ty m  n ie ro z e rw a ln y m  ła ń c u c h e m ,  ł ą c z ą ­
cy m  i c ią g n ą c y m  n a s  u s ta w ic z n ie  w sp o m  
n ie n ie m  w n a jb l iż s z e  s e rc u  n a s z e m u  o- 
k o l ice  la t  d z ie c in n y c h .  M iłość  ta k a  p r o ­
w adz i  n a s  ku w ie lk im  s p ra w o m  ku ltu ry  
n a r o d u  i p a ń s tw a  d r o g ą  n a jk ró tsz ą .

J a k  w idzim y  w ięc ,  w y c h o w a n ie  z r e ­
gu ły  p o w in n o  być o p a r t e  o  ś ro d o w isk o ,  
k tó re  p o w in n o  s t a ć  s ię  m n ie js z y m  lu b  
w ięk szy m  e t a p e m  drog i  d la  p e d a g o g a  w 
w y p ra w ie  z u c z n ie m  po id e a ły .  T o  zaś  
w y c h o w a n ie  ś ro d o w isk o w e  n ie  d a  s ię  po 
m y ś le ć  b e z  z a g a d n ie n ia  s tu d j u m  r e g jo ­
n a ln e g o ,  b e z  z n a jo m o ś c i  ty c h  okolic ,  w 
k tó ry c h  n a u c z y c ie l  m a  m ło d z ie ż  w y c h o ­
w yw ać. S tu d ju m  r e g jo n a ln e  m e to d y c z n e  
i w s z e c h s t r o n n e  p o zw a la  n a u c z y c ie lo w i 
n a  u s ta le n ie ,  jak ie  i ja k  p o w ią z a n e  c e ­
ch y  n a k a z u ją  u w a ż a ć  p e w n e  t e ry to r ju m  
i p e w n e  ś ro d o w isk a  lu d z k ie  za  re jo n  —

to  je s t  za  c a ło ś ć  o p e w n y m  w y raźnym  
c h a r a k te r z e .  Z n a jo m o ś ć  d o k ła d n a  s w o je ­
go  r e g jo n u  pozw oli  n a u c z y c ie lo w i  i w y­
c h o w a w c y  n a  d o k ła d n e  z o r je n to w a n ie  
s ię  w s to s u n k a c h ,  t r a d y c ja c h ,  z w y c z a ­
ja ch  i t. p. —  p r o w a d z ą c  w k o n se k w e n  
cji do  w y ra z is te g o  p o k a z a n ia  te g o  w szy s t  
k ie g o  sw o im  u c z n io m  i do  w p r o w a d z e ­
n ia  ic h  w s a m  ś r o d e k  ty c h  z a g a d n ie ń

T a  s p ra w a  je d n a k  łą c z y ła b y  s ię  r ó w ­
n o c z e ś n ie  z k w e s t ją  n ie zw y k le  w ty m  
w y p ad k u  w aż n ą ,  m ia n o w ic ie  z k w e s t ją  
n a d a w a n ia  p o s a d  n a u c z y c ie l s tw u  m o ż l i ­
w ie  w ty c h  m ie js c o w o ś c ia c h ,  w k tó ry c h  
s ię  u ro d z i ło ,  w y c h o w a ło  i u ro s ło .  W t e n  
b o w ie m  sp o s ó b  um o ż liw iło b y  s ię  c ią ­
g ło ść  b a d a n ia  sw e g o  ś ro d o w is k a  i co  
za te rn  idz ie ,  reg jo n u ,  d a j ą c  w te n  s p o ­
só b  im p u l s  do  o p ra c o w y w a n ia  w ła s n e g o  
s tu d ju m  re g jo n a ln e g o .

P r z e p r o w a d z o n a  w e d łu g  wyżej w sp o m  
n ia n y c h  z a s a d  id e a  w y ch o w an ia ,  s tw o rzy  
ła b y  w b a r d z o  k ró tk im  c z a s ie  n o w e g o  
c z ło w ie k a — o b y w a te la ,  k tó ry  św ia d o m y  
b o g a c tw a  i p r z e s z ło ś c i  sw eg o  re g jo n u ,  
k rz e w i łb y  k u l t  w ś r ó d  n a s tę p n y c h  p o k o ­
leń  d la  re likwij sw ej  z iem icy ,  a w z r o ­
z u m ie n iu  po tęg i ,  jaką  m o ż e  d a ć  k u l tu ­
r a  i w ysoki s ta n  g o s p o d a rc z y ,  n ió s łb y  
w y so k o  p o c h o d n ię  id e i  r e g jo n a l iz m u  poi 
sk iego , z w ia rą  w m o c a r s tw o w ą  p r z y s z ­
ło ś ć  w ielk ie j ,  m i ło ś c ią  w sz y s tk ic h  o b y ­
w a te l s k ic h  s e r c  s c a lo n e j  P o lsk i .

(W n a s tę p n y c h  a r ty k u ła c h  b ę d ę  s ię  s t a ­
r a ł  d a ć  o b r a z  p o sz c z e g ó ln y c h  p r z e d m io ­
tó w  n a u c z a n ia  o p a r ty c h  i p o łą c z o n y c h  

id e ą  r e g jo n a l iz m u .  D op. a u t . )



Bandytyzm-- rzekomo nie jest przestępstwem,
ale instynktem w olności — twierdzi amerykański 

„profesor

sw ą  żonę,  a zwłoki j e j  poć wiar tował  i 
zakopał  w oborze na głębości  pó ł to ra  
m e t r a .

Syrowiecki  p rzyzna ł  s ię do m o r d e r ­
s twa ,  p rzyczem wskaza ł  mie jsce ,  skąd 
wydoby to  zwłoki zamordowanoj .

Na wieść o b es t ja l sk iem  m or d e r s t w ie  
z ebr a ł  s ię p rzed  z agr odą  Syrowieckie-  
go  t łum chłopów uzbro jo nyc h  w dr ąg i  
i widły,  k t ó r y  nad żonobójcą  usi łował  
dokonać  samosądu .  Z opres j i  w y r a t o ­
wała  go pol icja.

P rz y c z y n y  be s t j a l sk iego  m o r d e r s tw a  
n i e  zdołano dot ychczas  ustal ić.

Porwanie torebki 
z 10,000 zł.

Zuchwały rabunek na ulicy.
Ofiarą  zuchwałego  napadu r a b u n k o ­

w ego padła  w W arszaw ie  l oka t or ka  do­
m u  Nr.  6 pr zy  ulicy Grzybowskiej ,  
Chinda  G ro s i nge ro w ą .

W chwili ,  gdy pani  Chinda  G r o s i n ­
g e ro w a  wychodzi ła  na  mias to ,napadło  j ą  
w bramie  wspomnianego  domu 2 jak ichś  
opryszków.  J e d e n  z rabus iów ud er zy ł  
G r o s in g e r o w ą  w g łowę tak  silnie,  iz 
s t r ac i ł a  p rz y tomność ,  poczem wydar l i  
j e j  to rebkę ,  z aw ie ra jącą  10,000 z ło tych  
w gotówce  i zbiegl i .

N ie p rz y to m n ą  G ro s in g e ro w ą  z n a ­
lazł  w bramie  dozorca.  O r abunku  do­
wiedz iano s ię  zb y t  późne,  by móc m y ­
ś leć  o pośc igu.

Na pods t awie  rysopisu,  z łożonego 
przez  Gros inge rową.  U rząd  ś ledczy  p o ­
szukuje  sprawców zuchwałego  r a ­
bunku.

Wal&a wydziedziczonej
rodziny o majątek

W oniu 26 kw ie tn ia  ub. ro ku  A n t o ­
ni Ry chlewski ,  w imieniu rodz iny  z m a r ­
łej  śp.  Teofi l i  P ieazczyńskiej ,  złożył  
s k a r g ę  do u rzęd u  p r o ku ra to rs k i ego ,  w 
k t ór e j  dowodził ,  że a d m i n i s t r a t o r  Z bi g ­
n iew Gibiński ,  przy parce lacj i  m a ją tk u  
Młodawin  Górny  pod Łaskiem,  na le żą ­
cego  do P i szczyńsk ie j ,  wykorzys ta ł  j e j  
n iepoczyta lnoś ć  i doprowadzi ł  do zap i­
san i a  ws po m ni ane go  m a ją tk u  na  j e g o  
nazwisko.

W dniu 5 maja  1930 r. P i eszczyńska  
zmarła,  mając  l a t  70. Po  o twarc iu  te-

A m e ry k a  j e s t  k r a j e m  reko rdów  i k r a  
je m  wsze lk ich  niemożl iwości .  P r z y z w y ­
cza il iśmy się już  do na j rozma i t s zych  
wyczynów, k tó r e  p rz y j ę ły  się i ro z m n o ­
żyły  na  naszym grunc ie .

Nie t r z e b a  j e d n a k  zapominać,  że wła 
śnie  w Ameryc e  są „najd łuższe  mos ty  
na  świec ie“ , „kobie ty  z na jwiększemi  o- 
czyma i na jczarn ie j szemi  włosami",  że 
ty lko  am erykan in  j e s t  j e d y n y m  r e k o r ­
dzistą. . .  „najd łuższego  s iedzenia  na drze 
wie“ , że re k o rd  w biegu na  100 me ­
t r ó w  padł  w A me ry ce  i że również  prze  
s t ępcy  am ery ka ńs cy  s ą . ,  rekordowi . . .

Wogóle A m e r y k a  ma j a k ą ś  dziwną 
ambic ję  do uchodzenia  za kra j  n a j r o z ­
m a i t s zyc h  „ n a j “ . Najszybc iej ,  na j lepie j ,  
na jgroźnie j ,  na jwięce j  itd.

O s ta tn ie  w y s tę p y  pr aw nik a  i „pr of e­
so ra"  am eryka ńsk ieg o ,  n ie jak iego  mr. 
J a m e s a  Sul igana ,  podbi ły już  wsze lk ie  
r e k o r d y  n iemożliwości  amerykańskich .  
P a n  Sul igan  jeźdz i  po całych S tanach
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s ta m e n tu  okazało się, że cały m a j ą t e k  
pr zep is a ł a  ona  na własność  Gib ińskiego ,  
wydziedz icza jąc  w ten  sposób w s z y s t ­
kich członków rodz iny.

L e k a r z  domowy zmar łe j  oświadczył  
n a  py tan ie  członków rodz iny ,  że P ie sz-  
ozyńska od dwóch l a t  nie mówi ła  już  
w y ra źn ie  i nie mógł  s ię z n ią  p o roz u ­
mieć.  W s t ę p n e  dochodzenia  ustal i ły,  że 
ro dz in a  zmar łe j  wobec jej  n ie po czyt a l ­
nego  s t a n u  nosi ła  s ię  z zamiarem ubez­
w ła snow oln ien ia  je j .

Dalej  ustalono,  że P ie sz czyń sk a  przed  
śm ie rc ią  żal i ła s ię na  to, iż a d m i n i s t r a ­
t o r  Gibiński  zmusza  j ą  do ca łkowi tego  
zap isan ia  mu mają tku .  Gib iński  s ta n ą ł  
p rz e d  sądem okr.  i t łum aczył  się,  że o 
sk a rż e n ie  j e s t  bezpods tawne  i pos iada  
c h a r a k t e r  zem sty  osobis te j .  Sąd uwol­
ni ł  Gibińsk iego.

Należy zaznaczyć ,  że rodz ina .  P ie sz t 
czyńskie j  wys t ąp i ła  do sądu  o oba len ie  
te s ta m e n tu .  W  dwóch in s t anc ja ch  Gi­
b ińsk i  sp raw ę  p rz eg ra ł .  W  te j  chwil i  
z na jdu je  s ię  ona w Sądz ie Najwyż  
szym.

“ Sulligan.
Zje dnoczonych  z odczytami .

W zasadz ie nic dziwnego i nie za­
s ługującego  na spec j a ln y  podziw. Wie lu  
pr ofesorów  i to n i e ty lk o  am ery k ań sk ich  
jeźdz i  z odczytami .  Sensac ję  je d n ak  
wzbudza t r e ś ć  odczytów mr .  Sul l igana . 
P r zede w szys tk ie m  odczyty je g o  przezna  
czone są wyłącznie  dla s fe r  p r z e s t ę p ­
czych.  Już  sam ten  fakt  j e s t  zgoła nie 
codz ienny .

Mr. Sul l igan  dowodzi w swych pre 
lekc jach,  że właśc iwie b andyt yzm  nie 
powinien  być  kara lny ,  a lbowiem j e s t  on 
niczem innem,  jak  drzemiącym  w k aż ­
dym człowieku.. .  na j s z la ch e tn i e j s zy m  in 
s t y n k te m  wolności .

Na te j  podstawie,  tw ierdz i  on, że Al 
Capone,  n ie  był  zwykłym prz es tę pcą ,  
ale raczej  człowiekiem, zas ł ugują cym na 
szacunek ,  a lbowiem nie bacząc na l icz­
ne  n iebezpieczeńs twa,  walczył  on o tę  
wolność dla siebie.

„Cóżby się z nami  stało,  —  wola z 
pa to se m  mr .  Su l l ig an —gd yby nie nasze  
zami łowanie  do wolności .  Do czegoby 
doszło U. S. A., g d y b y  nie tacy  ludzie,  
j a k  W asz y n g to n  i Abraham Lincoln?  —  
( t r z e b a  dodać,  że mr .  Sul l igan j e s t  p r a ­
wnikiem,  a le  za to k iepskim h i s t o r y ­
k i e m ) — Czy nasza s t a t u a  wolności  p r zy  
wjeźdz ie  do por tu  Nowojorsk iego,  ma  
być  m ar tw y m  symbolem?. . .  Nie.  Ludzi  
t ak ich  ja k  Al Capone  i j ego  wszyscy ,  
g a n g s te r z y ,  na leży  szanować  i o taczać  
sp ec ja l ną  czcią, j ako  o s ta tn i c h  po tom­
ków wy m ie ra ją ce j  r a sy  ludzi ,  mi ł u ją ­
cych wolność. . .

Być może,  że umi łowanie  wolności  
t ych  ludzi ,  p r zybra ło  nieco n ie s y m p a ­
ty czne  formy,  i, że nie zawsze są mili ,  
ci p rawdziwi  przeds tawic i e le  rasy a m e ­
rykański e j .  fo rma ich walki  o wolność 
j e s t  może n iezbyt  k o r z y s t n a  dla pań­
stwa,  n iemnie j  j e d n a k  A m e r y k a  może  
być  dumna.  Ży ją  je sz sz e  o s ta tn i  mohi-  
k a n i e “ ...

Zda je  się,  że nie będzie  żadne j  p rze  
sady  w tem,  jeże l i  mr .  Sull  g a n a  n az ­
w ie m y  n a jo r y g in a ln ie j s z y m  p ro fe so re m  
na  świec ie  i, że pobi ł  on nowy.. ,  re k o rd  
Ameryki .

R A D J O .
W A R S Z A W A  8 g r u d n i a

9.00 S y g n a ł  czasu .  9.05 G im n a s ty k a  9.20 
P ły t y  g ra m o fo n .  9.35 D z ie ń ,  p o r a n n y .  9.40 
P ły t y  g ra m o fo n .  9.52 C h w i lk a  g o sp o d .  d o m o ­
w e g o .  9.55 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  10.00 T r a n .  
n a b o ż e ń s t w a  z K ra k o w a  11.57 S y g n a ł  c z a s u  
12.05 P r o g r a m  n a  d z ie ń  b ie ż .  12.10 W ia d ,  
m e t e o r .  12.15 V - ty  k o n c e r t  z cyk lu . 14.00 P o  
r a d y  w e t e r y n a r y j n e .  14.15 P ły t y  g ra m o fo n .  
14.50 S łu c h o w is k o .  15.20 R e c i t a l  ś p i e w a c z y :  
16.00 S łu c h o w is k o  d la  d z ie c i  16.30 P ły t y  
g ra m o fo n .  16 45 K w a d r a n s  l i t e r a c k i .  17.00 
" F o to g ra f j a  i n a r c i a r s t w o 11 17.15 P o l s k a  m u  
z y k a  lu d o w a .  18.00 S łu c h o w is k o .  18.40 Z e s -  
p ó t  r e v e l l e r s ' o w  „T e  4". 19.00 P r o g r a m  n a  
d z ie ń  n a s t .  19.05 R o z m a i to ś c i  19.30 R a d j o t y -  
g o d n ik  d la  m ł o d z ie ż y .  19.45 Ż y c ie  a r t y s ty c z  
n e  s to l icy .  19.50 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  20.00 
O d c z y t  a k tu a ln y .  20.30 T r a n s m is j a  z W i e d ­
n ia .  21.15 D z ie n n ik  w ie c z .  21.25 K o n c e r t .  
22.40 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.50 W i a d o ­
m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik ,  lo tn .  k o m u n ,  
p o l i c y jn y  23.00 T r a n s m i s j a  z W i e d n i a .

K A T O W I C E  8 g r u d n i a
9.00 A u d ,  p o ra ń ,  z  W a r s z .  9.54 P r o g r a m  

n a  dz. b ie ż ą c y .  10.00 T r a n s m is j a  z K r a k o ­
wa. 11.57 S y g n a ł  cza su .  12.10 T r a n s m is j a  z 
W a r s z .  14.00 R e c i t a l  s k r z y p c o w y .  14.30 P ły ­
ty  g r a m o f o n o w e .  14.50 T r a n s m is j a  z W a r s z  
16.30 P ły ty  g r a m o f  16.45 T r a n s m ,  z W arsz. 
19 00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t .  19.05 R o z m a i ­
to ś c i  19.30 P ły ty  g ra m o fo n .  20.00 T r a n s m is j a  
z  M arsz .  20.30 T r a n s m  z W a r s z .  22.55 W i a  
d o m .  s p o r t o w e .  23.00 S k r z y n k a  p o c z to w a  
w  ję z .  f r a n c u s k im .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w i. MAMjAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, teł. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasopism a krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki s templowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
S PR ZED AJE bilety ulgowe i m iesięczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

gr. kosztuje p r a n i e  k o łn i e r z y k a  z  po -  
■ ł y s k i e m  w ie d e ń s k i m ,  50 g r o s z y  od  ko 

szu l i  s z t y w n e j  i r ó w n i e ż  s t a n ia ło i  c z y s z c z ę  
n i e  g a r d e r o b y .  C h e m ic z n a  P r a l n a  „ K r y s z ­
t a ł 11’ ul. B e r k a  Jo s e le w ic z a  Nr. 2.

Me b le  n o w o c z e s n e  n a j k o r z y s t n i e j  m o ż n a  |  
k u p ić  ty lk o  w  f i rm -e  A d a m  G lińsk i,  A l e  

j a  12 t e l e f o n  23-12. U w ag a !  i s t n i e j e  i c i e s z y  
sió z a u f a n i e m  la t  48.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
161) P O W I E Ś Ć .

—  Wie le  za n iego  chcesz?
—  Sto f r ankó w  gotówką,  zaraz  a 

jeże l i  rzecz  s ię  uda,  p ią ta  część  zysku 
dla moje j  baby.

—  Ni ezby t  drogo. . .  zgoda!
W  układach  te go  rodzaju,  k tó re  się 

częs to zdarza ją ,  złoczyńcy do t r z y m u ją  
w ie rn ie  s łowa je d n i  d rugim,  gdyż  i n a ­
czej,  na ra ża l ib y  s ię  na  n ie bez pi ecz eń­
s two,  że oszukany  wspólnik  ich wyda.

—  A masz  czem zapłacić? — spyta ł  
K ul awy  Gruba?.  Musisz  mi dać zada­
tek.

—  Oto masz,  odpowiedz ia ł  Kardy l -  
j a k  odryw ają c  guz ik  od kur tk i ,  obdzie ­
r a ją c  go z pok ryc ia  i wyjm ując  z niego 
s z t ukę  złota cz te rdz i es tof r ąnkową .

—  Któż u was  tu g łow ą?  — zapyta ł  
Grubas.

—  Szkielet .
W ła śn ie  Sz kie l e t  był  wys ła ł  Barb i l -  

lon a  na  dz iedz in iec  dla namówien ia  b ę ­
dących tam więźniów,  żeby zaczęli  g ł o ­
śny  s w a r  i t e m  zajęl i  uwagę  dozorców,  
sam zaś z innemi ,  k t ó r y c h  ez y te ln i k  
ju ż  zna,  na ra dz a ł  się w sali. Barb i l lon  
cza towa ł  na progu ,  aby w raz ie  zb l iże­
n ia  s ię  dozorcy os t r zec  towarzyszów.

S zki e le t  wyjmując  fajkę  z zębów z a ­
p y ta ł  Grubasa :

—- Czy znasz  mł odego  cz łowieka  
nazwis k ie m Germain,  oczy n ieb ieskie,

—  Germ a in  tu?  —  krzykn ął  Grubas  
i na  tw arzy  je g o  odmalowały s ię  razem 
zdz iwienie ,  n ienawiść  i gniew.

—  Znasz  go więc?
—  Czy go znam! Pr zy jac ie le  to czło 

wiek  n iebezpieczny,  z jadł  j u ż ń i e  j e d n e ­

go! t r z e b a  mu puścić krew.
—  Tak,  tak,  t rzeba! wołal i  w ię źni o ­

wie.
—  Ale czy ty l ko  pewny je s t e ś ,  że 

zjadł? —  zapy ta ł  Fr ank .  Gdybyś  się 
myl i ł?  za cóż męczyć n iewinn ego?

U w a g a  n ie  spodobała  się S zki e l e to ­
wi.  Rzekł  j e d n ak  do Grubasa :  czem do­
wiedziesz  co powiedziałeś  na  Germa ina?

— Słucha jc ież:  wypusz  zony z ga ler ,  
nazwisk iem Yelu,  wychował  Germaina ,  
k t ó re g o  rodzice są n iewiadomi i u m i e ­
ścił  go w N a n te s  w ka n to rz e  b ank ie r a  
w nadz ie i ,  że Germain  k iedyś  pomoże 
mu okraść  kasę  swojego  pana.  W szys tk o  
było ułożone  ja k  na jw yborn ie j ,  a le  k ie ­
dy Yelu objawił  swój plan Germainowi  
ten,  n iepowiedz iawszy  ani t ak,  ani nie,  
n a ty c h m ia s t  o s t r z e g ł  b a n k ie r a  i t ego ż  
wieczora  uc iekł  do Paryża .

—  Czekaj! —  przerwa ł  Kardyl jak ,  
a jeś l i  tu  przy jedz ie  komornik  Bou- 
la rd .

—  Te n sam! zawoła ł  F r a n k  śc i s k a ­
jąc  pięści,  on mi sk rad ł  pieniądze.

— Te oznaki żalu n iemi le  brzmia ł y  
w uszach Szkie le ta ;  d łu go  p opa t r zy ł  zy 
zowatemi  oczami na F r a n k a ,  potem 
sc hyla jąc  się do Gru basa  szepną ł  mu 
pocicbu:

—  Ten fryc go tów j e s t  os t rzec  do­
zorcę.

—  Nie zrobi  t ego ,  ręczę ,  j e d n a k o ­
woż,  mogłoby mu się zachc ieć  bronić 
Germaina ,  lep ie j  wyp rawić  go.

—  Dosyć  tego,  odpar ł  Szkie le t  i do­
da ł głośno:  S łucha jno,  Fr a n k ,  czy ty 
p łazem puścisz komornikowi  j e g o  s p r a ­
w k ę .

—  Zobaczysz,  niech przyjdz ie,  poka ­
żę mu co umiem.

Po bi ją  się rz ek ł  cicho Szkie le t  do 
Grubasa ,  ha łasu  narobią;  kom ornik a  ode 
ślą do celi a F r a n k a  zamkną.

—  Co za łeb! jaki  rozum u te g o  
Szkieleta!  rz ek ł  b a ndy ta  z podz lwie-  
niem.  Pote in  dodał  głośno:  Czy powie­

dzieć P iq ue -V ina igr ow i ,  że je g o  h i s t o ­
r y j k a  ma  nam pomódz  żeby obałamucić  
dozorcę  i ostudzić Ge rma ina ?

—  Nie, P i q u e -V in a i g re  tchórz .
Zadzwoniono  na obiad.
—  Do jadła ,  psy! zawoła ł  Szkielet :  

P i q u e - V i n a i g r e  i G e rm a in  za raz  na de jd ą  
Baczność,  przyjac ie le!  n ied ługo  mam 
żyć ,  ale Germain  um rze  p rę d ze j  ode- 
mnie.

BAJARZ.
O s ta tn i  z p r zybyłych  do więz ien ia  

nos i ł  sza rą  bluzę i n ie b i e sk ą  czapkę , 
p i lnie  s łucha ł  był  na rady  wię źn iów i 
ener g i czn i e  popie ra ł  sp i sek  g ro żący  ż y ­
ciu Germain a .

Człowiek ten,  a t le ty czneg o  składu 
ciała, wyszedł  z sali z innymi  i zn ik ­
ną ł  ś ród róż nyc h  grup ,  c i snących  się 
naokoło pr zyni es ion ego  obiadu.  Szk ie le t  
spokojnie  zab iera ł  się j eść,  byna jm nie j  
nie sk łopo tany  myślą  o zabójs twie ,  k tó 
re  zam ie rza ł  popełnić.

Idź  po P i q u e  Vin a igra ,  rz ek ł  do Mi­
kołaja,  bo się go nie  doczekamy.

Mikołaj  poszedł .  W te j ż e  chwil i  pan 
Boulard  wszedł  na  dz iedz in iec;  pal i ł  c y ­
ga ro ,  u p rze jm y uśmiech ig ra ł  mu na  
r um ia ne j  twarzy .

F r a n k  nagle  odwróc ił  się. Komornik 
s ta n ą ł  osłupiały.  F r a n k  zaś,  rzuca jąc  
ch leb i mięso  na  ławkę , skoczył  do ko ­
mornika ,  schwyci ł  go za gard ło  i k r z y k ­
nął:

— oddaj  pieniądze!
—  Co! jak ?  panie. . .  zadus isz  mnie. . .

** —  Jeże li  pó jdę  na  g a l e r y ,  s łyszysz ,
tw oj a  w in a : bo gdy bym mia ł  był  p ie ­
n iądze  coś mi skrad ł ,  nie  zn a jd o w a ł ­
bym się w koniecznośc i  k raść,  ponos isz 
moje  znaki! Masz ,  masz.  Czy dosyć? 
Nie,  masz  jeszcze.

Więźniow ie  zagniewani  i r o z j ą t r zen i  
zaczęl i  krzyczeć:  Zabić go! os tudzić go! 
puścić mu krew!

—  Milczeć,  zawołał  Sz kie le t  to ne m  
rozkazującym.  Gadaj  co było dalej ,  d o ­
dał  obraca jąc  się do Grubasa .

Velu z dwoma je szcze  innemi  wzię li  
s ię  do ro b o ty  te jż e  nocy,  l i cząc na po­
moc Germaina ;  ale b a n k i e r  miał  s ię  na 
ostrożnośc i;  j e d n e g o  z to w arzys zów  zło­
wili  gdy  się dobiera ł  do okna.

Opowiadanie  Gru basa  do te g o  s top 
n ia  zaję ło uw agę  więźniów, iż n ie  d o ­
s t rz eg l i  j ak  wszedł  do sali  j e szcze  je­
den tow arz ysz  w szarej  b luz ie  i n i e b i e ­
skiej  czapce,  t e n  w z d ry g n ą ł  s ię  s łysząc  
imię  Germ«ina,  po tem wmiesza ł  s ię  
m ię dz y  inn yc h  i k rzykiem i g ie s ta mś  
po ma gał  im w yrzekać .

— T r z e b a  z robić  koniec  z Ge rma i -  
neml

— Po tak ie j  nauce  n ie p r ę d k o  kto 
ośmiel i  s ię wydać

—  Milczeć! k r z y k n ą ł  Szkie le t .
W szy scy  umilkli .
—  P ow ie m  jak  t r z e b a  z robić,  doda ł  

Szkie le t ,  P i q u e  - Y in a ig r e  obiecał ,  że  
dziś  powie ba jkę  o „G r i ng a le c ie  i Rze- 
z i łb ie“ . Deszcz pada,  wszyscy  zb ie r zemy  
s ię  do sali, Germain  przy jdz i e  i s iądz ie  
w kącie,  swoim zwycza jem.  Złożymy 
d la  P iq u e - V in a ig r e  ki lka  sou** żeby  za ­
czął  opowiadać,  będz ie  go dz in a  ob iado­
wa dozorca  widząc,  że s iedz imy sp o k o j ­
nie,  ode jdz ie  nie obawia jąc  s ię  n iczego  
i za j rzy  do kuchni ;  t ak  będz iemy mieli  
k w a d ra n s  czasu i zab i jemy szpieg® 
wprzód  nim dozorca  wróc i.  W sz ys tk o  
b io rę  na  siebie.

—  Gwał tu,  ra tu j!  — krzyc za ł  B o u ­
l a r d  t a r z a ją c  s ię  u nóg  F r a n k a ,  k tó ry  
go n ie mi łos ie rn ie  okładał  p ięściami .

R e s z t a  więźniów z zupe łną  o b o ję t ­
nośc ią  s ta ła  wkoło,  p r z y g l ą d a j ą  się b i t ­
wie albo raczej  wybiciu,  gdyż  Boulard, .  
zadysz any ,  p r ze lę kn io ny  nie broni ł  s ię  
od razów przec iwnika .

(C.  d. n.)

R e d a k to r  odpowiedz ia lny:  Józef WolnicKi
Wydawca;  SpólKa „PRASA“ z ©gram. odpow.
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